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Konferencje i wystawy
Data Wydarzenie Miejsce Informacja

16.01.2016
II Międzynarodowej Konferencji Naukowej 
„Opakowania żywności – zagrożeniem dla 
zdrowia? Fakty i Mity”

Warszawa, Polska http://zdrowe-opakowania.pl

21-24.01.2016 Międzynarodowe Targi Rolnicze POLAGRA-
PREMIERY Poznań, Polska http://www.polagra-premiery.

pl/pl
12-14.02.2016 Targi wędkarskie RYBOMANIA Poznań, Polska http://rybomania.com.pl/pl
12-14.02.2016 Targi Myślistwa i Strzelectwa KNIEJE Poznań, Polska http://www.knieje.pl/pl

12-14.02.2016 Targi Sprzętu Pływającego i Sportów Wodnych 
BOATEX 2016 Poznań, Polska http://www.boatex.pl/pl

25-27.02.2016 Międzynarodowe Targi Ogrodnicze 
i Architektury Krajobrazu – GARDENIA 2016 Poznań, Polska http://gardenia.mtp.pl/pl

5-6.03.2016 AGRO – PARK Targi Rolnicze Lublin, Polska http://www.agro-park.pl/pl
11-13.03.2016 Targi wędkarskie RYBOMANIA Katowice, Polska http://rybomania.com.pl/pl

11-13.03.2016 Międzynarodowe Targi Wędkarskie 
i Gospodarki Rybackiej

Sosnowiec, 
Polska

http://www.exposilesia.pl/
exporyby/pl

26-27.03.2016 TWÓJ OGRÓD 2016 – Targi Roślin 
i Architektury Ogrodowej

Bydgoszcz, 
Polska

http://www.targi-pom.
com.pl/322-twoj_
ogrod_26_27_03_2016r_.html

8-10.04.2016 Międzynarodowe Targi Łowieckie Sosnowiec, 
Polska

http://www.exposilesia.pl/
expohunting/pl

8-10.04.2016 OGRÓD I TY 2016 – Targi Ogrodnicze 
i Działkowe Kielce, Polska http://www.targikielce.pl/pl/

ogrod-wiosna.html

25-28.04.2016 Międzynarodowe Targi Zabezpieczeń 
SECUREX Poznań, Polska http://www.securex.pl/pl

26-28.04.2016 Międzynarodowych Targach Ochrony Pracy, 
Pożarnictwa i Ratownictwa SAWO Poznań, Polska http://sawo.mtp.pl/pl

6-8.05.2016 Targi Sportów Ekstremalnych i Aktywnego 
Wypoczynku

Sosnowiec, 
Polska

http://www.exposilesia.pl/
expoextreme/pl

7-8.05.2016 EDEN 2016 – Kiermasz Ogrodniczy Lublin, Polska http://www.eden.targi.lublin.pl

10-13.05.2016 ISSA/INTERCLEAN Amsterdam, 
Holandia

http://europe.issa.com/?id=issa_
interclean_future_dates_
locations

25-30.09.2016 XXV International Congress of Entomology 
„Entomology without Borders”

Orlando, 
Floryda, USA http://www.ice2016orlando.org

18-22.06.2017 XII International Controlled and Modified 
Atmosphere Research Conference – CaMa2017 Warszawa, Polska http://www.ishs.org/

symposium/498

(PO)

Niech nadchodzące Święta Bożego Narodzenia będą 
dla Nas wszystkich niezapomnianym czasem spędzonym, 
bez pośpiechu, trosk i zmartwień. Niech będą rodzinne, 
spokojne i radosne.

A w Nowym Roku 2016, symboliczne światło choinki 
niech oświetla nasze drogi i pomaga odnaleźć te właściwe. 
Niech nie opuszcza Nas pomyślność i spełnią się najskrytsze 
marzenia.

– Redakcja Biuletynu PSPDDiD



Temat numeru

Od wielu lat w Europie służby fitosanitarne notują problemy zwią-
zane z  pojawianiem się w  wielu miejscach chrząszczy z  rodzaju 
Anoplophora, w  szczególności Anoplophora chinensis i A. glabri-
pennis. Jakkolwiek w Polsce jak dotąd żadnego z tych szkodników 
nie stwierdzono, warto przyjrzeć się, jakie stanowią zagrożenie 
i czy mogą wystąpić w naszym kraju.
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należy się obawiać
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Tereny zieleni
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Świat wokół nas zmienia się w zawrotnym tem-
pie. Zmienia się nasza cywilizacja, zmienia się 
gospodarka i  zmienia się klimat. Wszystko to 
ma ogromny wpływ na nasze codzienne życie. 
Niestety jednak, z coraz większym trudem udaje 
się ludziom nadążyć za zmianami, których sami 
są autorami. Niekiedy wręcz nie udaje się tego 
dokonać i w związku z tym mamy do czynienia z licznymi negatywnymi 
zjawiskami stwarzającymi liczne zagrożenia.

Globalna gospodarka, „przerzucanie” towarów z kontynentu na konty-
nent, to już są sprawy zupełnie oczywiste. Ale z produktami z dalekich 
krajów trafiają do nas również nieproszeni goście, w tym liczne, bar-
dzo niebezpieczne owady, a ponieważ klimat się zmienia, to wiele ga-
tunków ma okazję do poszerzenia obszaru występowania. Mgr inż. Ja-
cek Żandarski z Głównego Inspektoratu Ochrony Roślin i Nasiennictwa 
w artykule pt. „Nowe zagrożenie: Anoplophora. Szkodniki, których 
należy się obawiać”, przedstawia chrząszcze z rodzaju Anoplophora . 
Trafiły do Europy z Azji, w dużej mierze z drewnem opakowaniowym 
i rozpoczęły swój niszczycielski pochód po naszym kontynencie.

W pewnym stopniu do zmian klimatycznych nawiązuje też w swoim arty-
kule lek. wet. Tomasz Wielich z Wojewódzkiego Inspektoratu Weterynarii 
w Poznaniu, w tekście pt. „Owady latające. Wektory rozprzestrzeniania 
się chorób zakaźnych zwierząt.” Bo to właśnie za sprawą tych zmian 
kuczmany zasiedliły Wielką Brytanię, Danię i Półwysep Skandynawski. Te 
niewielkie muchówki z rodzaju Culicoides stanowią poważne zagrożenie 
dla hodowli zwierząt, są bowiem wektorami wielu groźnych chorób, mię-
dzy innymi: choroby niebieskiego języka, epizootycznej choroby krwo-
tocznej i  afrykańskiego pomoru koni. Nie możemy również zapominać 
o istotnej roli w przenoszeniu chorób przez komary i muchy.

Zdecydowanie wszystko to dzieje się zbyt szybko, jak na możliwości 
przystosowawcze naszego gatunku…

W bieżącym numerze przedstawiamy też kolejny ciekawy głos na te-
mat stosowania ozonu. Temat ten wciąż wywołuje gorące dyskusje, 
więc myślę, że warto zapoznać się z artykułem dr inż. Aleksandry Wój-
cik z SGGW w Warszawie pt „Fumigacja gazami obojętnymi. Ozon za-
miast chloru”. Oczywiście zachęcam do lektury całego numeru mając 
nadzieję, że każdy z Państwa znajdzie dla siebie coś ciekawego. 

Z okazji zbliżających się najbardziej niezwykłych w naszej tradycji Świąt 
Bożego Narodzenia, życzę Państwu wszystkiego najlepszego, sposob-
ności do zwolnienia tempa, wielu pięknych chwil spędzonych z  naj-
bliższymi i oderwania się, choćby na moment od tego coraz bardziej 
zwariowanego świata.

Wiktor Protas

Kończy się rok 2015. Dla każdego indywidualnie 
ocena czasu jest różna. W każdej dziedzinie życia 
i w naszej branży następują zmiany. Podsumowa-
nia będą na zjeździe delegatów. Prywatnie wszy-
scy mamy swoje cele i marzenia. Oby ten nowy 
2016 rok był szczęśliwy i spełniony.

Zygmunt Jeszka zygmunt@pspddd.pl 

Szanowni Państwo!

Koleżanki i koledzy!
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NNa wstępie zebrania, parę słów 
o pracy, zadaniach oraz wyzwaniach 
jakie stoją przed Zespołem Rzeczo-
znawców PSPDDiD opowiedział ko-
lega Piotr Ławicki. Funkcjonowanie 
takiego Zespołu jest zdecydowanie 
konieczne z praktycznego oraz pre-
stiżowego punktu widzenia, dla całej 
działalności naszego Stowarzyszenia. 
Dlatego wydaje się niezbędne, 
aby informacje o pracy oraz 
zakresie działań Zespołu zo-
stały szeroko rozpropagowa-
ne, a szczegółowe informacje 
były uwidocznione w interne-
cie na głównej stronie PSPD-
DiD, tak, aby można było je 
łatwo znaleźć.

Kolejny głos zabrał nasz 
gość, pani Arleta Miśkiewicz. 
Razem z Tadeuszem Ciejką 
(Przedsiębiorstwo Usługowo-
-Handlowe „Fast Protektor” 
z Gorzowa Wlkp.) opowiedzieli o nie-
małym problemie, jaki miał miejsce na 
wysypisku śmieci w Dąbrówce Wiel-
kopolskiej (gmina Zbąszynek). Temat 
ten był zresztą powszechnie znany za 
sprawą ogólnokrajowych mediów, któ-
re w owym czasie szeroko go komen-
towały. W maju tego roku doszło we 
wspomnianej wsi do prawdziwej pla-
gi owadów – głównie zadomki polnej 
oraz leśnej, ale również karaluchów. 
Winowajcą okazała się pobliska firma, 
która w założeniu miała być sortow-
nią odpadów, w rzeczywistości zaś bar-
dziej przypominała zwykłe wysypisko 
śmieci. Teoretycznie była ona na bie-
żąco obsługiwana przez firmę DDD, 
i jak się okazało, cała dokumentacja 
przeprowadzanych tam zabiegów oraz 
kontroli poziomu infestacji wyglądała 

wzorowo. W praktyce jednak doszło 
do masowego wylęgu owadów, które 
w krótkim czasie dosłownie sterro-
ryzowały całą wieś i zaczęły oblegać 
domy oraz gospodarstwa. Mieszkań-
cy bezskutecznie próbowali radzić so-
bie na własną rękę stosując powszech-
nie dostępne preparaty, lepy, a nawet 
oklejając całe domy taśmą dwustron-

nie klejącą. W końcu w gminie zdecy-
dowano się powołać sztab kryzysowy, 
który poprosił o pomoc profesjonalną 
firmę DDD. Jak powiedziała pani Ar-
leta Miśkiewicz, firmy wykonawczej 
postanowiono poszukać na stronie 
naszego Stowarzyszenia – co było dla 
nich gwarantem jakości oraz profesjo-
nalizmu. Firma Tadeusza Ciejki opra-
cowała długoterminowy plan działa-
nia, polegający na bardzo kłopotliwych 
opryskach na hałdach śmieci, utwo-
rzeniu 50 metrowego pasa wokół wy-
sypiska, z którego trzeba było wyciąć 
zboże, a następnie je zutylizować, teren 
zaorać i tam również wykonać zabiegi 
dezynsekcji. Trzeba było także pomóc 
samym mieszkańcom – w ich domach 
ochronę przed szkodnikami prowa-
dzono głównie w postaci zabiegów 

żelowania. Opis „Długoterminowej 
strategii działań na rzecz bezpieczeń-
stwa mieszkańców i zakładu… przed 
inwazją insektów” można znaleźć na 
stronie internetowej bip.zbaszynek.pl.

Naturalną koleją rzeczy, podczas 
zebrania wywiązała się dyskusja na 
temat uczciwości i odpowiedzialno-
ści działania w naszym zawodzie oraz 

konsekwencji jakie to ze sobą 
niesie. Rozmawialiśmy rów-
nież o różnych niejasnościach 
i trudnościach w naszej współ-
pracy z SANEPIDEM, a także 
braku pewnych norm i wytycz-
nych, które taką współpracę 
mogłyby odpowiednio regu-
lować i ułatwić, co szczegól-
nie w przypadkach takich jak 
opisywany, wydaje się być nie-
zbędne. Nasuwa się również 
oczywista refleksja, że gdy-
by ścisła współpraca organów 

wydających zgodę na urzędowanie 
oraz kontrolujących działania takiej 
firmy jak zakład w Dąbrówce Wiel-
kopolskiej przebiegała w porozumie-
niu i we współpracy z uczciwą firmą 
DDD, to do tak masowej infestacji po 
prostu by nie doszło.

W drugiej części spotkania o no-
wościach produktowych swoich firm 
opowiedzieli Panowie Rafał Mikul-
ski z firmy Dez-Der oraz Maciej Der-
wich z firmy Asplant. 

Wywiązała się również luźna dys-
kusja na temat szkoleń, między in-
nymi o propozycjach na kolejne 
spotkania (np. likwidacja barszczu 
Sosnowskiego, czy problemy z kuna-
mi lub nietoperzami). Dyskutowa-
no także o różnych ciekawostkach 
z dziedziny entomologii. 

Joanna Spychała

Zebranie Koła Wielkopolska
Tym razem o konsekwencjach
ludzkiej nieuczciwości

W czwartek 8 października w hotelu Campanile w Poznaniu odbyło się kolejne w tym roku zebranie Koła Wielkopolska. 
Tym razem gościem specjalnym była pani Arleta Miśkiewicz, reprezentująca Powiatową Stację Sanitarno-Epidemiologiczną 
w Świebodzinie. Wybór nie był przypadkowy, bo problem, z którym do nas przyjechała warto było poznać „od podszewki”.

Pani Arleta Miśkiewicz (pierwsza z lewej) z PSSE w Świebodzinie 
oraz Tadeusz Ciejka (drugi od prawej) opowiedzieli o problemie 
z karaczanami w Dąbrówce Wlkp. (autor P. Klawiter)
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SSzkolenie rozpoczął wykład pana 
dr inż. Pawła Olejarskiego, poświę-
cony zagadnieniom prawnym związa-
nym z przestrzeganiem integrowanej 
ochrony roślin przez profesjonalnych 
użytkowników środków ochrony ro-
ślin. Podstawą tych rozważań była 
naturalnie ustawa z 8 marca 2013 r. 
o ośrodkach ochrony roślin. Ustawa 
już nie całkiem nowa, jednak niektóre 
jej przepisy wchodziły w życie z pew-
nym opóźnieniem. Między innymi od 
26 listopada 2015 r. rozszerzony został 
zakres stosowania przepisów ustawy 
o tereny zieleni. Omówione zostały 
także regulacje mające znaczenie dla 
osób wykonujących usługi zwalcza-
nia organizmów szkodliwych, znaj-
dujące się w Rozporządzeniu MRiRW 
z 18 kwietnia 2013 r. w sprawie wy-
magań integrowanej ochrony roślin, 
oraz w ustawie z 16 kwietnia 2004 r. 
o ochronie przyrody. Dr Olejarski 
zwracał szczególną uwagę na zachowa-
nie daleko idących środków ostrożno-
ści. Na terenach zieleni, ze względu na 
bliskie i praktycznie stałe sąsiedztwo 
i obecność ludzi, zastosowanie więk-
szości środków ochrony roślin jest 
często utrudnione, a niekiedy wręcz 
niemożliwe.

Państwo Ewa i Stan Adamek, prak-
tycy z wieloletnim doświadczeniem 
zajmujący się na co dzień trawnika-
mi, omawiali zasady ich profesjonal-
nej pielęgnacji, a także najważniej-
sze choroby i szkodniki występujące 
na trawnikach, ich rozpoznawanie, 
zwalczanie i profilaktykę. Bardzo to 
ciekawy wykład, pełen konkretnych 
informacji.

O roślinach odstraszających szkod-
niki mówiła pani dr hab. Agnieszka 
Krzymińska. Wystąpienie pani Krzy-
mińskiej, przygotowane wspólnie 
z panem dr inż. Henrykiem Ratajkie-
wiczem, wzbudziło duże zaintereso-
wanie wśród słuchaczy, którzy prze-
cież na co dzień zajmują się przede 
wszystkim truciem szkodników. Była 
więc okazja posłuchać o allelopatii, 
czyli odziaływaniu roślin na otocze-
nie. Niektóre powszechnie znane ro-
śliny mogą przecież służyć jako natu-
ralne repelenty np. do ochrony przed 
kretami (bazylia, narcyz, aksamitka 
rozpierzchła, rącznik) czy innymi 
niepożądanymi organizmami.

Najważniejsze chwasty na trawni-
kach, biologia, rozpoznawanie, za-
pobieganie, zwalczanie – to temat 
nadzwyczaj ciekawego i bardzo eks-
presyjnie zaprezentowanego wykła-
du pana inż. Adama Paradowskie-
go. Podobnie jak i w wielu innych 
obszarach naszego działania, także 
i w tym przypadku dużo komplika-
cji spowodowało ograniczenie ilo-
ści dostępnych substancji czynnych 
i problemy z rejestracją.

Dr hab. Tomasz Kosiada, zapre-
zentował najważniejsze choroby 
drzew i krzewów. Ważne jest kom-
pleksowe podejście do zwalczania 
chorób, i odpowiedzią na ten postu-
lat jest stosowanie w praktyce inte-
growanej ochrony roślin. Niespeł-
na godzinna prezentacja to jednak 
zaledwie wprowadzenie do tematu. 
Do skutecznego działania niezbęd-
na jest rozległa wiedza teoretyczna 
i długa praktyka.

Na zakończenie słuchacze mie-
li okazję zapoznać się z podstawo-
wymi zasadami pielęgnacji drzew 
i krzewów ozdobnych, o czym mó-
wił dr inż. Marcin Kolasiński.

W zgodnej ocenie uczestników, 
szkolenie było bardzo interesujące 
i treściwe, stanowiło doskonałe wpro-
wadzenie w temat ochrony terenów 
zieleni. Jednocześnie pokazało, jak 
wiele wiedzy trzeba posiadać, aby do-
brze i bezpiecznie wykonywać usłu-
gi w tym zakresie. Wyrazy uznania 
i podziękowania za przygotowanie 
szkolenia należą się jego głównym 
organizatorom, panom Piotrowi Kla-
witerowi i Pawłowi Olejarskiemu. 

Wiktor Protas

Szkolenie w Poznaniu
Tereny zieleni – kompendium wiedzy

Po raz drugi w Instytucie Ochrony Roślin – Państwowym Instytucie Badawczym (IOR – PIB) w Poznaniu, odbyło się szko-
lenie poświęcone ochronie terenów zieleni. Organizatorami były dwie instytucje IOR – PIB oraz Polskie Stowarzyszenie 
Pracowników DDD. Szkolenie cieszyło się dużym zainteresowaniem. Jak widać, mimo wszystko nie brakuje chętnych do 
poszerzania wiedzy i szukania nowych nisz biznesowych. Po części wynika to też z faktu, że zmieniają się oczekiwania 
klientów wobec firm DDD. 

Organizatorami kolejnego szkolenia z tematyki 
terenów zieleni byli panowie Piotr Klawiter 
i dr inż. Paweł Olejarski

Inż. Adam Paradowski z IOR – PIB w Poznaniu 
to wybitny specjalista-herbolog, który wygłosił 
wykład na temat odchwaszczania trawników
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AA zaproszonymi gośćmi byli dr Ża-
neta Fiedler z Zakładu Biologicznych 
Metod Instytutu Ochrony Roślin – 
Państwowego Instytutu Badawcze-
go w Poznaniu, mgr Andrzej Wie-
land – Kierownik Oddział Higieny 
Żywności, Żywienia i Przedmiotów 
Użytku WSSE w Poznaniu i pan Ma-
ciej Derwich z firmy Asplant.

Na początku spotkania minutą ci-
szy uczciliśmy pamięć o niedawno 
odeszłych kolegach – Waldemarze 
Kuzynowskim oraz Przemysławie 
Ciejce. Następnie głos zabrał pan An-
drzej Wieland, który zaprezentował 
wykład na temat „Zabezpieczenia 
przed szkodnikami żywności w świe-
tle urzędowej kontroli”. Mówił o urzę-
dowej kontroli obejmującej zarówno 
obiekty, jak i dokumentację w zakła-
dach produkujących żywność, a więc 
o sprawach ważnych, choć często pro-
blematycznych dla wielu firm DDD. 
W swoim wystąpieniu podkreślał, że 
to na przedsiębiorcy spoczywa odpo-
wiedzialność za to, aby jego zakład 
przeszedł taką kontrolę pomyślnie. 
Dlatego, mimo iż praca z firmą DDD 
nie jest wymogiem prawa, to stanowi 
jeden z ważnych elementów umożli-
wiających przedsiębiorcy w sposób 
profesjonalny i skuteczny zabezpie-

czyć obiekt przed szkodnikami. Te-
mat ten wywołał dyskusję i sprowoko-
wał pytania o konkretne, praktyczne 
przypadki z zakresu pracy dezynsek-
torów, jak również o obszar działań 
audytorów, także tych unijnych.

Drugi wykład wygłosiła dr Ża-
neta Fiedler, a jego tematem było 
„Zwalczanie szkodników metoda-
mi biologicznymi”. W swoim wy-
stąpieniu mówiła o tym, czym jest 
i na czym polega IPM (metoda in-
tegrowana), scharakteryzowała jej 
elementy takie jak np. profilaktyka, 
monitoring, metody agrotechnicz-
ne, biologiczne, biotechniczne czy 
w końcu chemiczne, oraz opowie-
działa o tym jak wygląda sytuacja 
prawna IPM. Następnie przedstawi-
ła krótką charakterystykę wirusów, 
bakterii, grzybów oraz nicieni owa-
dobójczych oraz różnorodność po-
żytecznych makroorganizmów (dra-
pieżnych owadów czy roztoczy lub 
parazytoidów) wykorzystywanych 
w integrowanej metodzie ochrony 
roślin. Poświęciła też chwilę, aby 
zastanowić się nad możliwościami 
wykorzystania czynników biologicz-
nych do zwalczania szkodników sa-
nitarnych. Okazało się, że sytuacja 
jest dość skomplikowana – nie ma 

możliwości użycia zbyt wielu prepa-
ratów z mikroorganizmami, z kolei 
wykorzystanie makroorganizmów 
zazwyczaj również nie jest możli-
we. Dla naszej branży pozostają więc 
metody: biotechniczne, mechanicz-
ne, fizyczne lub chemiczne.

Po zaprezentowanych wykładach, 
Maciej Derwich zapoznał uczestników 
spotkania z nowościami firmy Asplant.

Kolejnym punktem spotkania było 
zwiedzanie Palmiarni, na które wy-
ruszyliśmy razem z przewodnikiem. 
Zostaliśmy oprowadzeni po niezwy-
kle interesujących pawilonach, gdzie 
zaprezentowano nam bardzo intere-
sujące okazy, a także liczne cieka-
wostki, często z unikalnego świata 
egzotycznych roślin. Zwiedziliśmy 
też akwarium, które może nie jest 
największe, jednak jest to najstar-
sze publiczne akwarium w naszym 
kraju, a niektórzy jego „mieszkań-
cy” zrobili na nas spore wrażenie.

Zebranie zakończyliśmy w „pal-
miarnianej” kawiarni, której nie-
powtarzalny klimat tworzy bujna 
roślinność, stała ekspozycja rzeźb, 
minerałów i pamiątek z podróży. 
Specjalnością kawiarni są domowe 
wypieki pieczone według tradycyj-
nych receptur. Szczególnym uzna-
niem cieszą się: sernik, szarlotka 
i ciasto orzechowe. Ofertę uzupełnia 
szeroki wybór kaw i herbat. Wszyst-
kiego można było oczywiście spróbo-
wać, rozmawiając swobodnie w gro-
nie kolegów naszego Koła. Mamy 
nadzieję, że większość z nas spotka 
się w grudniu w Spale, na bardzo cie-
kawie zapowiadającym się szkleniu 
pt. Norma PN-EN 16636 „Usługi 
ochrony przed szkodnikami – wy-
magania i kompetencje”. 

Joanna Spychała

Ostatnie w bieżącym roku zebranie Koła Wielkopolska
Tym razem w Poznańskiej Palmiarni

Kolejne i zapewne ostatnie w tym roku zebranie Koła Wielkopolska odbyło się 26 listopada. Swoją obecnością, oprócz 
zaproszonych gości, zaszczycił nas Prezes Stowarzyszenia Zygmunt Jeszka.

Andrzej Wieland w swoim wystąpieniu mówił o urzędowej kontroli w zakładach produkujących żywność 
(autor: A. Klawiter)
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Zygmunt Jeszka

Pożegnanie...

Kres ziemski dotyczy wszystkich, nawet najlepszych. Odszedł nasz wieloletni Kolega Waldemar Kuzynowski, 
dla większości Waldek. Zainteresowany sprawami całej branży DDD i gotowy do pomocy, a jednocześnie za-
wsze uśmiechnięty i pogodny. Prywatnie muzyk o wszechstronnych zainteresowaniach, od sportu aż po po-
dróże po kosmos, o którym lubił rozmawiać z uwielbianymi wnukami. Bogata osobowość – intensywne ży-
cie... Kto znał Waldka, będzie Go pamiętał długo.
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Dotychczasowa ustawa Nowa ustawa
Określa warunki wprowadzania do obrotu i stosowania na tery-
torium Rzeczypospolitej Polskiej produktów biobójczych oraz 
substancji czynnych stosowanych w produktach biobójczych, 
z uwzględnieniem wymagań dotyczących skuteczności i bez-
pieczeństwa ich stosowania

Implementacja Unijnego rozporządzenia nr 528/2012; 
Określa warunki udostępniania na rynku i stosowania 
na terytorium Rzeczypospolitej Polskiej produktów bio-
bójczych, na które zostało wydane pozwolenie na obrót; 
usunięto z ustawy kategorię substancji czynnych

Zasady wzajemnego uznawania pozwoleń na wprowadzanie do 
obrotu i wpisów do rejestru produktów biobójczych niskiego 
ryzyka między Rzecząpospolitą Polską a innymi państwami 
członkowskimi Unii Europejskiej

Zasady uznania zastąpione konkretną definicją organów 
i podmiotów odpowiedzialnych i nadzorujących udo-
stępnianie na rynku i stosowanie produktów

W art. 2 katalog produktów, do których ustawa nie ma zasto-
sowania

Rada Ministrów może w drodze rozporządzenia okre-
ślić produkty, do których rozporządzenie UE 528/2012 
nie będzie miało zastosowania

Konkretna definicja produktu biobójczego Brak definicji produktu biobójczego
W obrocie i stosowaniu na terytorium RP mogą znajdować się tyl-
ko te produkty biobójcze, na które zostało wydane pozwolenie na 
wprowadzanie do obrotu”, pozwolenie tymczasowe, została wy-
dana decyzja o wpisie do rejestru produktów biobójczych niskie-
go ryzyka, zostało wydane pozwolenie na obrót

Potrzebne jest pozwolenie albo zezwolenie na handel 
równoległy albo pozwolenie na obrót

Produkty biobójcze oraz wyroby poddane działaniu pro-
duktów biobójczych, udostępniane na rynku, stosowa-
ne lub wprowadzane do obrotu na terytorium Rzeczy-
pospolitej Polskiej, są oznakowane w języku polskim

Wpis do rejestru Wpis do Wykazu Produktów Biobójczych – sposób do-
konywania wpisu zostanie określony w rozporządzeniu 
ministra ds. zdrowia 

Rozdz. 3: WPROWADZANIE DO OBROTU PRODUKTU 
BIOBÓJCZEGO:
Regulacja wydawania: pozwolenia, pozwolenia tymczasowego 
albo wpisu do rejestru, zmiany danych stanowiących podstawę 
wydania pozwolenia, pozwolenia tymczasowego albo wpisu do 
rejestru, przedłużenie terminu ważności pozwolenia, pozwole-
nia tymczasowego albo wpisu do rejestru. Wnioski składa się 
do Prezesa Urzędu. Wydanie lub odmowa wydania następuje 
w drodze decyzji administracyjnej

Rozdz. 3: POZWOLENIA I ZEZWOLENIA NA 
HANDEL RÓWNOLEGŁY ORAZ ZATWIERDZE-
NIE SUBSTANCJI CZYNNYCH: Wydanie pozwole-
nia krajowego, wydanie zezwolenia na handel równole-
gły, zmiana pozwolenia krajowego, zmiana zezwolenia 
na handel równoległy, uchylenie pozwolenia krajowe-
go, uchylenie zezwolenia na handel równoległy, odno-
wienie pozwolenia krajowego, odnowienie zezwolenia 
na handel równoległy oraz przedłużenie tymczasowe-
go pozwolenia jest dokonywane na wniosek składany 
do Prezesa Urzędu.
Wydanie, odmowa wydania, uchylenie i stwierdzenie 
wygaśnięcia następuje w drodze decyzji administra-
cyjnej Prezesa Urzędu

Paweł Derlikowski

Ustawa o produktach biobójczych
Porównanie starego z nowym
We wrześniu tego roku Sejm uchwalił ustawę o produktach biobójczych, która ma umożliwić stosowanie wspólnotowych 
przepisów dotyczących swobodnego przepływu tych produktów w  UE, przy zapewnieniu wysokiego poziomu ochrony 
zdrowia ludzi i zwierząt oraz środowiska.
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Art. 8: zawartość wniosku o wydanie wpisu do rejestru, pozwo-
lenia albo pozwolenia tymczasowego (katalog otwarty): imię 
i nazwisko lub nazwę oraz adres lub siedzibę podmiotu odpo-
wiedzialnego; imię i nazwisko lub nazwę oraz siedzibę wytwór-
cy produktu biobójczego i adres wytwórcy substancji czynnych 
wchodzących w skład produktu biobójczego; nazwę handlową 
produktu biobójczego objętego wnioskiem; dane ilościowe i jako-
ściowe odnoszące się do składu produktu biobójczego; właściwo-
ści fizyczne i chemiczne produktu biobójczego; grupę produktu 
biobójczego według jego przeznaczenia, z uwzględnieniem za-
kresu zastosowania; rodzaj użytkowników; metody zastosowania

Art.9: Kryteria jakie powinien spełniać Wniosek o wy-
danie pozwolenia krajowego, pozwolenia tymczasowego, 
albo zezwolenia na handel równoległy Powinien zostać 
złożony w języku polskim lub angielskim. Jeżeli został 
złożony w innym języku, musi zostać przetłumaczony 
na polski lub angielski przez tłumacza przysięgłego.
Charakterystykę produktu biobójczego składa się w ję-
zyku polskim

Art.9 – warunki niezbędne do wydania pozwolenia Art. 17, 19
Art.10 – terminy:
12 miesięcy od dnia złożenia kompletnego wniosku przez pod-
miot odpowiedzialny – termin wydania pozwolenia
60 dni, licząc od dnia złożenia kompletnego wniosku przez pod-
miot odpowiedzialny – termin wydania wpisu do rejestru 
1) 120 dni – pozwolenie
2) 60 dni – wpis do rejestru
 – od dnia złożenia kompletnego wniosku przez podmiot odpo-
wiedzialny na który zostało wydane pozwolenie albo wpis do 
rejestru w jednym z państw członkowskich Unii Europejskiej

Art. 20 – 6 miesięcy od dnia otrzymania kompletne-
go wniosku 

Art. 10 Przypadki umorzenia postępowania ws. wyda-
nia pozwolenia krajowego: 
Dla tych samych zastosowań tego samego produktu bio-
bójczego toczy się już postępowanie w innym państwie 
członkowskim Unii Europejskiej, Konfederacji Szwajcar-
skiej lub państwie członkowskim EFTA – stronie umo-
wy o Europejskim Obszarze Gospodarczym, albo po-
zwolenie wydał organ innego państwa członkowskiego 
Unii Europejskiej, Konfederacji Szwajcarskiej lub pań-
stwa członkowskiego EFTA – strony umowy o Europej-
skim Obszarze Gospodarczym
Art. 11 Warunki pozostawienia bez rozpoznania wnio-
sku o wydanie pozwolenia krajowego albo wniosku 
o wydanie pozwolenia tymczasowego: jeżeli wniosko-
dawca nie przedstawi, we wskazanym przez organ ter-
minie, dodatkowych informacji, do złożenia których 
został obowiązany

Art. 11: 1. Pozwolenie oraz wpis do rejestru podlegają uchyle-
niu, jeżeli:
1) stwierdzono, że we wniosku o wydanie pozwolenia albo we 
wniosku o wpis do rejestru lub w dokumentacji załączonej do 
wniosku podano dane nieprawdziwe lub niejednoznaczne;
2) podmiot odpowiedzialny wprowadza produkt biobójczy do 
obrotu i stosowania niezgodnie z warunkami określonymi w po-
zwoleniu albo we wpisie do rejestru;
3) produkt biobójczy nie spełnia jednego z warunków, o których 
mowa w art. 9 ust. 1 pkt 2-7;
4) substancja czynna zawarta w produkcie biobójczym nie jest 
już włączona do załącznika I lub IA do dyrektywy 98/8/WE.

Art. 12 Prezes Urzędu uchyla, w drodze decyzji admi-
nistracyjnej:
1) pozwolenie krajowe, zezwolenie na handel równole-
gły albo pozwolenie tymczasowe
a) w przypadkach, o których mowa w art. 48 ust. 1 roz-
porządzenia 528/2012,
b) na wniosek posiadacza pozwolenia;
2) zezwolenie na handel równoległy w przypadku, o któ-
rym mowa w art. 53 ust. 8 rozporządzenia 528/2012

2. O wszczęciu postępowania w sprawie uchylenia pozwolenia albo 
wpisu do rejestru z przyczyn określonych w ust. 1 Prezes Urzędu 
zawiadamia podmiot odpowiedzialny, wzywając go, w razie po-
trzeby, do złożenia dodatkowych wyjaśnień w terminie 30 dni.
3. Prezes Urzędu uchyla pozwolenie albo wpis do rejestru bez za-
chowania warunków, o których mowa w ust. 2, jeżeli produkt bio-
bójczy stwarza bezpośrednie zagrożenie dla zdrowia ludzi, zwie-
rząt lub środowiska. Decyzji w sprawie uchylenia pozwolenia albo 
wpisu do rejestru nadaje się rygor natychmiastowej wykonalności.
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4. Prezes Urzędu w decyzji o uchyleniu pozwolenia albo wpi-
su do rejestru może, w szczególnych przypadkach, na wniosek 
podmiotu odpowiedzialnego, wyznaczyć dodatkowy termin na 
usunięcie, zmagazynowanie, sprzedaż albo zużycie istniejących 
zapasów produktów biobójczych.
Art. 12 Pozwolenie albo wpis do rejestru mogą być uchylone na 
uzasadniony wniosek podmiotu odpowiedzialnego
Rozdział 4 ustawy – substancje czynne 
Art. 27: określa warunki dopuszczenia do obrotu substancji 
czynnych
Art.28-32: warunki wystąpienia Prezesa Urzędu z wnioskiem 
do Komisji Europejskiej o wpisanie substancji czynnej produk-
tu biobójczego do ewidencji substancji czynnych, oraz warun-
ki odmowy wystąpienia z takim wnioskiem, warunki udostep-
nienia dokumentacji

Rozdział 4 ustawy – Warunki wydania Pozwolenie na 
obrót i oznakowanie produktu biobójczego
Art. 17 określa co powinien zawierać wniosek o wyda-
nie pozwolenia na obrót
Art. 19 Określa warunki wydawania pozwolenia na obrót
Art. 20 określa termin wydania pozwolenia na obrót 
( 6 miesięcy od dnia otrzymania kompletnego wnio-
sku o wydanie tego pozwolenia wraz z dokumentami)
Art. 24 określa przypadki uchylenia pozwolenia z urzędu:
1) we wniosku/dokumentacji załączonej do wniosku po-
dano nieprawdziwe dane
2) podmiot odpowiedzialny udostępnia na rynku produkt 
biobójczy do obrotu i stosowania niezgodnie z pozwole-
nie na obrót albo którego dostawca lub dostawca zawar-
tej w nim substancji czynnej, nie znajduje się w wyka-
zie, o którym mowa w art. 95 rozporządzenia 528/2012;
3) produkt biobójczy przestał spełniać jeden z warun-
ków, o których mowa w art. 19 ust. 1.
Art. 25 określa możliwość uchylenia pozwolenia na 
wniosek podmiotu odpowiedzialnego
Art. 26 określa obowiązki informacyjne podmiotu od-
powiedzialnego (obowiązek niezwłocznego poinformo-
wania Prezesa Urzędu o wszelkich danych i okoliczno-
ściach, które mogą mieć wpływ na zmianę warunków 
stanowiących podstawę wydania pozwolenia na obrót
Art. 27 określa warunki zmiany pozwolenia na obrót. 
Takie pozwolenie może być zmienione na wniosek lub 
z urzędu. We wniosku należy wskazać zakres wprowa-
dzonej zmiany oraz uzasadnić jej wprowadzenie poprzez 
dołączenie odpowiedniej dokumentacji
Art. 28 określa postępowanie w przypadku zmiany pod-
miotu odpowiedzialnego

Warunki opakowywania produktów biobójczych oryginalne, 
szczelne opakowaniach jednostkowe, wykluczające możliwość 
pomyłkowego zastosowania do innych celów, a w szczególności 
w celu spożycia przez ludzi. Produkty biobójcze, które mogą zo-
stać pomyłkowo wzięte za artykuły żywnościowe, napoje albo po-
żywienie dla zwierząt, należy pakować w taki sposób, aby ogra-
niczyć do minimum ryzyko wystąpienia tego rodzaju pomyłek.
Produkty biobójcze, które są powszechnie dostępne i które mogą 
zostać pomyłkowo wzięte za artykuły żywnościowe, napoje albo 
pożywienie dla zwierząt, powinny zawierać składniki zniechę-
cające do ich spożycia.

Warunki opakowywania produktów biobójczych: ory-
ginalne, szczelne opakowania jednostkowe, wykluczają-
ce możliwość omyłkowego ich zastosowania do innych 
celów, w szczególności spożycia przez ludzi.
Produkt biobójczy, na który wydano pozwolenie na obrót, 
który mógłby zostać omyłkowo uznany za żywność, na-
pój albo paszę, pakuje się w taki sposób, aby ograniczyć 
do minimum ryzyko wystąpienia tego rodzaju omyłek.
Produkt biobójczy, na który wydano pozwolenie na ob-
rót, który jest udostępniony dla stosowania powszechne-
go i który może zostać omyłkowo uznany za żywność, 
napój albo paszę, zawiera składniki zniechęcające do 
jego spożycia.
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Produkty biobójcze powinny być klasyfikowane i oznakowane, 
z zastrzeżeniem ust. 2-4, zgodnie z przepisami o substancjach 
chemicznych i ich mieszaninach.
Oznakowanie produktu biobójczego nie może wprowadzać w błąd 
ani przekonywać w sposób nierzetelny o wyjątkowej skuteczno-
ści produktu, nie może w żadnym przypadku zawierać określeń 
typu „produkt biobójczy o niskim ryzyku”, „nietoksyczny”, „nie-
szkodliwy” ani o podobnym znaczeniu

Produkt biobójczy, na który wydano pozwolenie na ob-
rót, jest klasyfikowany i oznakowany zgodnie z przepi-
sami o substancjach chemicznych i ich mieszaninach.
 Oznakowanie produktu biobójczego nie może wpro-
wadzać w błąd lub informować w sposób nierzetel-
ny o wyjątkowej skuteczności produktu, a także nie 
może zawierać określeń opisujących produkt biobójczy 
jako: „o niskim ryzyku”, „nietoksyczny”, „nieszkodli-
wy”, ani określeń o podobnym znaczeniu

NADZÓR – Rozdział 9.
Organy sprawujące nadzór: Państwowa Inspekcja Sanitarna oraz:
Państwowa Inspekcja Pracy – nadzór i kontrola przestrzegania 
przepisów ustawy przez pracodawców;
Państwowa Straż Pożarna – właściwe oznakowanie miejsc skła-
dowania produktów biobójczych;
Straż Graniczna i organy celne – przywóz produktów biobój-
czych i substancji czynnych przeznaczonych do stosowania 
w produktach biobójczych;
Inspekcja Handlowa – oznakowanie opakowań jednostkowych 
produktów biobójczych w sprzedaży hurtowej i detalicznej;
Inspekcja Ochrony Środowiska – postępowanie z opakowania-
mi po produktach biobójczych

NADZÓR – Rozdział 5
Organy sprawujące nadzór:
 Państwowa Inspekcja Sanitarna –udostępnianie na ryn-
ku i stosowania produktów biobójczych, wprowadzania 
do obrotu wyrobów poddanych działaniu produktów 
biobójczych i substancji czynnych przeznaczonych do 
stosowania w produktach biobójczych w działalności 
zawodowej; (został więc określony zakres sprawowania 
nadzoru przez ten organ)
Państwowa Inspekcja Sanitarna Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych – udostępnianie na rynku i stosowania 
produktów biobójczych, wprowadzania do obrotu wy-
robów poddanych działaniu produktów biobójczych 
i substancji czynnych przeznaczonych do stosowania 
w produktach biobójczych w Policji, Państwowej Stra-
ży Pożarnej, Straży Granicznej, Biurze Ochrony Rządu, 
jednostkach organizacyjnych podległych i nadzorowa-
nych przez ministra właściwego do spraw wewnętrznych, 
podmiotach leczniczych tworzonych przez ministra wła-
ściwego do spraw wewnętrznych, urzędzie obsługują-
cym ministra właściwego do spraw wewnętrznych oraz 
w jednostkach organizacyjnych Agencji Bezpieczeństwa 
Wewnętrznego, Agencji Wywiadu i Centralnego Biura 
Antykorupcyjnego;
Wojskowa Inspekcja Sanitarna – wprowadzanie do ob-
rotu wyrobów poddanych działaniu produktów biobój-
czych i substancji czynnych przeznaczonych do stoso-
wania w produktach biobójczych na terenach jednostek 
organizacyjnych podległych Ministrowi Obrony Naro-
dowej, w rejonach zakwaterowania przejściowego jed-
nostek wojskowych oraz w stosunku do wojsk obcych 
przebywających na terytorium Rzeczypospolitej Pol-
skiej oraz przemieszczających się przez to terytorium;
Państwowa Inspekcja Pracy 
Państwowa Straż Pożarna 
Inspekcja Handlowa 
Inspekcja Ochrony Środowiska

KONTROLA ZATRUĆ – Rozdział 9a
Podmioty odpowiedzialne za kontrolę zatruć: Ośrodki konsul-
tacji i informacji toksykologicznej
Ośrodki toksykologiczne pracują w systemie pracy ciągłej 24 go-
dziny na dobę przez cały rok, zapewniając konsultację medycz-
ną w przypadkach zatruć produktami biobójczymi.
Ośrodki toksykologiczne zbierają, rejestrują i archiwizują zgło-
szenia zatruć produktami biobójczymi na formularzu zatrucia, 
tworząc bazę danych o przypadkach zatruć produktami bio-
bójczymi.

KONTROLA ZATRUĆ – rozdział 6
Podmioty odpowiedzialne za kontrolę zatruć: Ośrodki 
konsultacji i informacji toksykologicznej, Wymagania 
jakie muszą spełniać zostały zaostrzone i uszczegóło-
wione względem poprzedniej regulacji (w art. 40 ust.1)
W art. 40 ust.2 zostały wymienione Podmioty obowią-
zane do zgłoszenia zatrucia produktem biobójczym
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Informacje zawarte w formularzu: podstawowe dane o produk-
cie biobójczym, płeć i wiek osoby, która uległa zatruciu, oko-
liczności, w jakich doszło do zatrucia, oraz opis następstw zdro-
wotnych powstałych w wyniku narażenia na działanie produktu 
biobójczego.
Raport w sprawie zatruć
1. Ośrodki toksykologiczne składają Prezesowi Urzędu co 6 mie-
sięcy raport o zgłoszonych przypadkach zatruć produktami bio-
bójczymi oraz przekazują dane na temat zatruć produktami bio-
bójczymi na każde jego żądanie.
2. Informacje zawarte w raporcie, o którym mowa w ust. 1, obejmu-
ją zbiorcze dane o produktach biobójczych, osobach, które uległy 
zatruciu, okolicznościach, w jakich doszło do zatrucia, oraz opis 
następstw zdrowotnych powstałych w wyniku narażenia na dzia-
łanie produktu biobójczego.
3. Koszty działalności ośrodka toksykologicznego związane ze 
sporządzeniem raportu, o którym mowa w ust. 1, mogą być fi-
nansowane z budżetu państwa, z części, której dysponentem jest 
minister właściwy do spraw zdrowia.
4. Minister właściwy do spraw zdrowia określi, w drodze rozpo-
rządzenia, wzór formularza zatrucia, wzór raportu o zgłaszanych 
przypadkach zatruć produktami biobójczymi, szczegółowy za-
kres informacji o zgłoszonym zatruciu produktem biobójczym, 
sposób gromadzenia i archiwizowania danych o przypadkach za-
truć produktami biobójczymi, a także sposób i tryb finansowania 
kosztów, o których mowa w ust. 3, biorąc pod uwagę konieczność 
ujednolicenia i zapewnienia kompletności zgłaszanych danych.
Prezes Urzędu przekazuje ośrodkom toksykologicznym dane 
o produktach biobójczych wprowadzonych do obrotu i do sto-
sowania w postaci karty charakterystyki, a jeżeli nie jest ona 
wymagana dane o składzie jakościowym i ilościowym produk-
tu biobójczego oraz imię i nazwisko lub nazwę oraz adres lub 
siedzibę podmiotu odpowiedzialnego. Dane te mogą być wyko-
rzystywane wyłącznie w celach leczniczych i zapobiegawczych 
przez ośrodki toksykologiczne, w przypadkach stwierdzenia lub 
podejrzenia zatrucia produktem biobójczym. 
2. Prezes Urzędu przekazuje ośrodkom toksykologicznym dane 
i informacje, o których mowa w ust. 1, co 3 miesiące oraz w przy-
padku wystąpienia zatrucia produktem biobójczym, którego 
dane nie zostały jeszcze przekazane ośrodkom toksykologicz-
nym, na każde ich żądanie.
Raport dla Komisji Europejskiej Prezes Urzędu przekazuje Ko-
misji Europejskiej raz na 3 lata raport o zgłoszonych przypad-
kach zatruć

Ośrodki toksykologiczne gromadzą zgłoszenia przypad-
ków podejrzenia lub stwierdzenia zatrucia produktem 
biobójczym. Zbierania, rejestracji i archiwizacji zgło-
szeń dokonuje się za pomocą formularza zgłoszenia 
przypadku podejrzenia lub stwierdzenia zatrucia pro-
duktem biobójczym Informacje zawarte w formularzu: 
nazwa produktu biobójczego, imię i nazwisko albo na-
zwa (firma) podmiotu odpowiedzialnego albo posiada-
cza pozwolenia, płeć i wiek osoby, która uległa zatru-
ciu, okoliczności, w jakich doszło do zatrucia, oraz opis 
następstw zdrowotnych powstałych w wyniku naraże-
nia na działanie produktu biobójczego.
Raport w sprawie zatruć:. Ośrodki toksykologiczne 
składają Prezesowi Urzędu co 6 miesięcy raport o zgło-
szonych przypadkach zatrucia produktem biobójczym 
oraz przekazują dane na temat takich przypadków na 
każde jego żądanie.
Karta charakterystyki produktów: Prezes Urzędu prze-
kazuje ośrodkom toksykologicznym karty charakte-
rystyki produktów biobójczych, a jeżeli nie jest ona 
wymagana – dostępne dane o składzie jakościowym 
i ilościowym produktu biobójczego oraz imię i nazwi-
sko oraz adres albo nazwę (firmę) oraz adres siedziby 
posiadacza pozwolenia lub podmiotu odpowiedzialnego. 
Dane te mogą być wykorzystywane wyłącznie w celach 
leczniczych i zapobiegawczych przez ośrodki toksyko-
logiczne w przypadkach stwierdzenia lub podejrzenia 
zatrucia produktem biobójczym.
Nie ma regulacji dot. Raportu dla Komisji Europejskiej

Rozdział 7 – Reklama produktów biobójczych brak
Rozdział 8 – Badania naukowe i rozwojowe brak
brak Rozdział 7 Opłaty – rozdział ten reguluje opłaty pobie-

rane przez Prezesa Urzędu w zamian za czynności po-
dejmowane w zakresie dotyczącym wykonywania prze-
pisów rozporządzenia 528/2012

Rozdział 10 – Zasady wzajemnego uznawania pozwoleń i wpisów 
do rejestru między RP a innymi państwami członkowskimi UE

brak
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1919 grudnia 2015 r. mija termin do-
stosowania się do nowego Rozporzą-
dzenia Ministra Zdrowia w sprawie 
sposobu oznakowania miejsc, ruro-
ciągów oraz pojemników i zbiorni-
ków służących do przechowywania 
lub zawierających substancje stwa-
rzające zagrożenie lub mieszani-
ny stwarzające zagrożenie (Dz.U. 
z 2015 r. poz. 1368). 

Rozporządzenie określa sposób 
oznakowania:
• pojemników i zbiorników służą-

cych do przechowywania substan-
cji lub mieszanin stwarzających 
zagrożenie,

• pojemników i zbiorników służą-
cych do pracy z substancjami lub 
mieszaninami stwarzającymi za-
grożenie, 

• rurociągów zawierających sub-
stancje lub mieszaniny stwarza-
jące zagrożenie lub służących do 
ich transportowania,

• miejsc, w których są składowane 
znaczące ilości substancji lub mie-
szanin stwarzających zagrożenie;

• oraz warunki, które należy speł-
nić w przypadku odstąpienia od 
oznakowania.

Piktogramy lub znaki 
ostrzegawcze

Pojemniki i zbiorniki służące do 
przechowywania substancji lub mie-
szanin zaklasyfikowanych jako stwa-
rzające zagrożenie ze względu na za-
grożenie dla zdrowia lub ze względu 
na właściwości fizyczne oraz pojem-
niki i zbiorniki służące do pracy 

z tymi substancjami lub mieszani-
nami, widoczne rurociągi zawiera-
jące takie substancje lub mieszaniny 
lub służące do ich transportowania 
oznakowuje się piktogramami okre-
ślającymi rodzaj zagrożenia zgod-
nie z załącznikiem V do Rozporzą-
dzenia Parlamentu Europejskiego 
i Rady (WE) nr 1272/2008. 

Nowe rozporządzenie ministra 
zdrowia daje możliwość zastąpienia 
piktogramów wskazanych w załącz-
niku V do do Rozporządzenia Parla-
mentu Europejskiego i Rady (WE) 
nr 1272/2008 znakami ostrzegaw-
czymi określonymi w załączniku 
do rozporządzenia. 

mgr Joanna Tereszkiewicz – Specjalista ds. BHP i ochrony środowiska, Wyższa Szkoła Bankowa w Toruniu

Uwaga! Weszło w życie nowe rozporządzenie
Sposoby znakowania zagrożeń

Na podstawie art. 21 ust. 3 ustawy z dnia 25 lutego 2011 r. o  substancjach chemicznych i  ich mieszaninach (Dz. U. 
z 2015 r. poz. 1203), 19 września 2015 r. minister zdrowia wydał stosowne rozporządzenie dając 3 miesiące na dosto-
sowanie się do nowych przepisów.

Przykład prawidłowego oznakowania pojemni-
ków do przechowywania substancji stwarzają-
cych zagrożenie
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Piktogramy lub znaki ostrzegaw-
cze umieszcza się w widocznym miej-
scu, w sposób uniemożliwiający ich 
zniszczenie lub przemieszczenie. 
W przypadku rurociągów umiesz-
cza się je na widocznych częściach 
lub w pobliżu takich części, przy naj-
bardziej niebezpiecznych elemen-
tach, w szczególności przy zaworach 
lub złączach, w odstępach gwaran-
tujących właściwy dostęp do infor-
macji. Wykonuje się je z materiałów 
odpornych na warunki atmosferycz-
ne, a ich wymiary oraz barwa mu-
szą mieć właściwości gwarantujące 
czytelność i zrozumienie.

Znaki ostrzegawcze powinny mieć 
następujące cechy:
• kształt trójkątny,
• czarny piktogram na żółtym tle 

z czarnymi krawędziami (żółta 
część zajmuje nie mniej niż 50% 
powierzchni znaku).

Wskazane znaki mogą zostać uzu-
pełnione dodatkową informacją, do-
tyczącą w szczególności:
• nazwy substancji stwarzającej za-

grożenie lub mieszaniny stwarza-
jącej zagrożenie, 

• wzoru chemicznego tej substancji,
• zagrożeń stwarzanych przez taką 

substancję lub mieszaninę.

Gdzie należy je umieszczać?
• w pobliżu miejsca składowania 

substancji lub mieszanin stwa-
rzających zagrożenie lub w miej-
scu wejścia na zagrożony teren, 
w szczególności na drzwiach po-
mieszczenia, w którym są składo-
wane substancje lub mieszaniny 
stwarzające zagrożenie;

• jeżeli jest to możliwe, na wysoko-
ści linii wzroku, z uwzględnieniem 
występowania wszelkich przeszkód 
pomiędzy znakiem ostrzegawczym 
lub piktogramem, a osobą patrzą-
cą, zarówno przy wejściu na zagro-
żony teren, jak i w najbliższym oto-
czeniu danego zagrożenia,

• w miejscach dobrze oświetlonych, 
łatwo dostępnych i widocznych. 

Ostrzeżenie przed substancjami 
i mieszaninami o właściwościach 
utleniających

Ostrzeżenie przed substancjami 
i mieszaninami o właściwościach 
wybuchowych

Ostrzeżenie przed substancjami 
i mieszaninami łatwopalnymi 
lub ostrzeżenie o wysokiej 
temperaturze

Ostrzeżenie przed substancjami 
i mieszaninami toksycznymi

Ostrzeżenie przed substancjami 
i mieszaninami żrącymi

Ogólny znak ostrzegawczy – 
ostrzeżenie o niebezpieczeństwie

Magazyny, w  których są skła-
dowane różnorodne substan-
cje stwarzające zagrożenie lub 
mieszaniny stwarzające zagro-
żenie, mogą być oznakowane za 
pomocą znaku ostrzegawczego 
„ogólny znak ostrzegawczy – 
ostrzeżenie o  niebezpieczeń-
stwie”.
Tego znaku ostrzegawczego nie 
stosuje się w  celu ostrzegania 
przed substancjami stwarzają-
cymi zagrożenie lub mieszani-
nami stwarzającymi zagrożenie, 
z  wyjątkiem sytuacji opisanej 
powyżej.

W przypadku gdy znak ostrze-
gawczy lub piktogram jest 
słabo widoczny w  naturalnym 
oświetleniu, należy zastosować 
materiały odblaskowe, farby 
fosforyzujące lub dodatkowe 
oświetlenie tego znaku ostrze-
gawczego lub piktogramu.

Przykład prawidłowego oznakowania pojemni-
ków do przechowywania substancji stwarzają-
cych zagrożenie

Przykład prawidłowego oznakowania pojemni-
ków do przechowywania substancji stwarzają-
cych zagrożenie
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OOzon (O3) jest alotropową odmia-
ną tlenu zbudowaną z trzech ato-
mów. Powstaje podczas wyładowań 
atmosferycznych oraz w wyniku re-
akcji tlenku azotu z lotnymi związ-
kami organicznymi pod działaniem 
promieniowania UV. Po raz pierw-
szy sztucznie uzyskali go J. Marignac 
i A. de La Rive w 1845 r. Pierwszy 
generator ozonu wyprodukowała fir-
ma Simens & Halske.

Ozon jest gazem nietrwa-
łym, szybko się rozpada nie 
pozostawiając śladów. Jest jed-
nak bardzo aktywny chemicz-
nie i może być szkodliwy dla 
ludzi i zwierząt. Dlatego, aby 
uniknąć zatrucia, należy za-
chowywać ostrożność przy 
pracy z generatorami i sto-
sować detektory gazu. Ozon, 
jako gaz aktywny chemicznie, 
może utleniać i niszczyć nie-
które materiały, w tym drew-
no i powłoki malarskie, stąd 
również w obiektach zabytko-
wych i w budownictwie drew-
nianym, ozon należy stosować 
ostrożnie. Trzeba także pamię-
tać, że nie zawsze można prze-
prowadzać długotrwałe zabiegi 
ozonowania, ponieważ jest to 
gaz silnie korozyjny dla metali, 
utlenia powierzchnie metalo-
we i może prowadzić do widocznych 
zniszczeń, stąd jest niebezpieczny 
dla urządzeń elektrycznych. 

Ten gaz ma wiele zalet ważnych 
dla człowieka

Ozon doskonale oczyszcza powie-
trze z mikroorganizmów chorobo-
twórczych, które znajdują się w ota-
czającej nas przestrzeni i którymi 

możemy się łatwo zarazić. Do za-
każenia może dochodzić różnymi 
drogami. Jedną z nich jest bezpo-
średni kontakt z zarażonymi ludź-
mi czy zwierzętami. Kleszcze, pchły, 
wszy oraz inne owady synantropijne, 
w tym karaluchy, roznoszą bakterie. 
Inną częstą drogą zakażenia jest dro-
ga kropelkowa (przez używanie za-
każonych przedmiotów) oraz droga 
pokarmowa (przez spożywanie za-

każonych pokarmów). Szczególnie 
dużo organizmów chorobotwórczych 
znajduje się w miejscach publicznych, 
w których jest stały przepływ dużej 
liczby ludzi, np. na dworcach kolejo-
wych i autobusowych, przystankach, 
w centrach handlowych, toaletach 
i środkach komunikacji miejskiej, 
a także w przedszkolach, żłobkach, 
szkołach, szpitalach i urzędach. To 

stamtąd przynosi się do domów bak-
terie i inne mikroorganizmy szkodli-
we dla naszego zdrowia. 

Nadaje się do dezynfekcji 
w budynkach gospodarczych

Zabiegi ozonowania wprowadzono 
w latach 50. XX w. Obecnie ozono-
wanie jest przeprowadzane w różnych 
obiektach w celu ich dokładnej dezyn-
fekcji i dezynsekcji. Gazowy ozon moż-

na wytwarzać na miejscu, w prze-
nośnych generatorach, zwanych 
też ozonatorami, w których na-
stępują ciche wyładowania elek-
tryczne w powietrzu lub w czy-
stym tlenie. Pospolite generatory 
ozonu wytwarzają z otaczającego 
powietrza od 5 do 40 g O3/godzi-
nę. Ozon niszczy do 90% różnych 
bakterii, wirusy, które są bardziej 
wrażliwe na działanie ozonu niż 
bakterie, a także zarodniki grzy-
bów, zwłaszcza pleśniowych, glo-
ny i pierwotniaki. Działanie bak-
teriobójcze ozon wykazuje już 
przy stężeniu około 13 μg/dm3.

Zabieg ozonowania jest po-
pularny w budynkach o prze-
znaczeniu gospodarczym, 
w tym na fermach i w kurni-
kach, w magazynach produk-
tów spożywczych, zakładach 
przetwórstwa mięsnego, chłod-

niach i browarach. Oprócz właści-
wości dezynfekujących ma też wła-
ściwości dezodoryzujące, odświeża 
powietrze i usuwa uciążliwe zapachy.

…i w budynkach mieszkalnych
Przeprowadza się również ozo-

nowanie budynków mieszkalnych, 
w celu zwalczenia owadów, oczysz-

dr inż. Aleksandra Wójcik – Wydział Technologii Drewna, SGGW w Warszawie

Fumigacja gazami obojętnymi
Ozon zamiast chloru

Ozon jest coraz częściej stosowany do dezynfekcji powietrza nie tylko w domach, ale również w obiektach użyteczności 
publicznej, w celu pozbycia się groźnych dla człowieka mikroorganizmów chorobotwórczych. Moda czy konieczność?

Zabieg odkażania ozonem ma coraz szersze zasto-
sowanie. Ozon wydaje się najbardziej ekologicz-
nym i skutecznym sposobem dezynfekcji pomiesz-
czeń gospodarczych i  mieszkań, o  wiele lepszym 
i  o  znacznie większych możliwościach od stoso-
wanych środków zawierających podchloryny i inne 
toksyczne związki chemiczne. Jest przydatny w de-
zynfekcji powietrza, niszczy większość (do 90%) 
różnych mikroorganizmów chorobotwórczych. 
Ozon można bezpiecznie stosować w  zakładach 
produkcji spożywczej, gdzie nie tylko dezynfekuje 
powietrze, ale poprawia jego jakość usuwając przy-
kre zapachy. 
Wadą ozonu jest wysoka korozyjność w  stosunku 
do metali, stąd niebezpieczeństwo dla urządzeń 
elektrycznych. Jako bardzo aktywny chemicznie po-
woduje degradacje celulozy i ligniny, dlatego również 
w budynkach drewnianych należy zachować ostroż-
ność szczególnie, jeżeli są to obiekty zabytkowe.
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czenia powietrza z zarodników grzybów, aby nie 
doszło do ponownej infekcji tynków na ścianach 
i po fumigacji gazami toksycznymi w celu usunię-
cia nieprzyjemnego zapachu. Niekiedy koniecz-
nością jest przeprowadzenie zabiegu dezynfekcji 
w mieszkaniach zakupionych na rynku wtórnym, 
gdy nie zawsze mamy pewność, że poprzedni loka-
torzy pozostawili lokal zadbany i w dobrym stanie. 

Obecność zarodników oraz czynnych wykwitów 
grzybów pleśniowych ma poważny wpływ na nasze 
zdrowie. Są one odpowiedzialne za alergie, grzybi-
ce, choroby górnych dróg oddechowych, astmę, mi-
grenę oraz wytwarzają mykotoksyny, które mogą 
działać rakotwórczo. Do niebezpiecznych rodzajów 
grzybów izolowanych z powietrza i przegród budow-
lanych w budynkach mieszkalnych należą Aspergillus, 
w tym zwłaszcza: Aspergillus flavus, Aspergillus ver-
sicolor i Aspergillus fumigatus, które powodują asper-
gillozę płuc i alergię oraz wytwarzają mykotoksyny 
takie jak aflatoksyna lub sterygmatocystyna o wła-
ściwościach rakotwórczych. Do najczęściej iden-
tyfikowanych z powietrza należą grzyby z rodzaju 
Cladosporium powodujące zapalenie rogówki oka, 
a Cladosporium herbarum wytwarza groźną ochratok-
synę. Bardzo popularnym rodzajem pleśni występu-
jących na produktach spożywczych jest Penicillium 
często patogeniczne względem ludzi powodujące za-
palenia oka i ucha, liczne gatunki produkują myko-
toksyny, które potrafią skazić produkty spożywcze. 

Zabieg ten zwalcza, co prawda tylko powierzch-
niowo, wykwity grzybów pleśniowych na prze-
grodach budowlanych. Niweluje jednak również 
mykotoksyny wytwarzane często przez, liczne ga-
tunki pleśni w tym np. Aspergillus flavus, Stachybo-
trys atra, Aspergillus fumigatus, w tym rakotwórczą 
aflatoksynę. 
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Generator ozonu (zdjęcie firmy Oxgen z Gostynina)
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TTrudno jest zapanować nad po-
wietrznymi drogami rozprzestrze-
niania się patogenów. Ocieplenie 
klimatu, które w ostatnich latach 
stało się faktem powoduje, że owa-
dy latające mają coraz korzystniejsze 
warunki do szybszego namnażania 
się i bytowania w poszerzających się 
strefach występowania. Prowadzenie 
skutecznych metod redukcji popula-
cji owadów – wektorów ma kluczo-
we znaczenie w walce z chorobami. 
Chyba najbardziej przemawiającym 
przykładem jest choroba niebieskie-
go języka (bluetongue).

Kuczmany przenoszą nie tylko 
bluetongue

Jeszcze kilkanaście lat temu in-
formacje o tej chorobie stanowiły 
ciekawostkę epizootyczną dla stu-
dentów weterynarii, gdyż występo-
wała ona wyłącznie w odległych po-
łudniowych krajach. Pojawienie się 
wówczas choroby niebieskiego języ-
ka w Polsce było wręcz niemożliwe. 
Niestety sytuacja zmieniła się wraz 
z ociepleniem klimatu, za sprawą 
wektora, który znacznie zwiększył 
obszar swojego występowania, do-
cierając w kierunku północnym do 
terenów Wielkiej Brytanii, Danii 
oraz półwyspu skandynawskiego. 
Tym samym gatunki kuczmanów, 
przenoszące wirusa choroby niebie-
skiego języka (BTV), dotarły rów-
nież na terytorium Polski. Zagro-
żenie jej wystąpienia w Polsce stało 
się faktem. Na chorobę są wrażliwe 
przeżuwacze, głównie owce i kozy, 
ale również bydło, jelenie i sarny.

Ponad 20 gatunków owadów ssą-
co-kłujących z rzędu muchówek 
rodzaju Culicoides (kuczmany) jest 
biologicznym wektorem wirusa cho-
roby niebieskiego języka. Zwierzę-
ta zakażają się podczas ukłuć przez 
kuczmany zakażone BTV. Owady 
te ze względu na swoją wielkość (ok. 
2 mm długości) wchodzą w skład 
tzw. planktonu powietrznego. Przy 
silniejszych podmuchach wiatru nie 
potrafią zmieniać kierunku swego 
lotu, na skutek czego są przenoszone 
tak jak wieje wiatr, często na znaczne 
odległości. Z tego względu strefa 
zagrożona (na terenie której wpro-
wadza się urzędowe restrykcje) wy-
nosi aż 150 km wokół ogniska cho-

roby. Choroba niebieskiego języka 
powoduje duże straty ekonomiczne, 
przede wszystkim w hodowli owiec, 
ze względu na dużą zachorowalność 
(do 50%) oraz wysoką śmiertelność 
(do 30%). Wystąpienie tej choroby 
wywiera niekorzystne skutki ekono-
miczne dla gospodarki regionu obję-
tego urzędowymi restrykcjami. Do 
tej pory jeszcze nie zarejestrowano 
rodzimego przypadku BTV w Polsce, 
natomiast wielokrotnie rozpoznano 
chorobę u zwierząt przywiezionych 
do Polski z krajów, w których wy-
stępuje. W związku z tym, obecnie 
podejmowane działania prewencyjne 
mają zasadnicze znaczenie dla bez-
pieczeństwa hodowli w naszym kraju.

Owady latające
Wektory rozprzestrzeniania się
chorób zakaźnych zwierząt

Owady latające od zawsze stanowiły istotny wektor w przenoszeniu chorób zakaźnych zwierząt, często na znaczne odle-
głości. Taka droga rozprzestrzeniania utrudnia ich zwalczanie i stanowi wyzwanie dla sprawnych i skutecznych działań.

lek. wet. Tomasz Wielich – Wojewódzki Inspektor Weterynaryjny ds. zdrowia i ochrony zwierząt 
Wojewódzki Inspektorat Weterynarii w Poznaniu

Istnieje wiele gatunków much, które potrafią w sposób mechaniczny roznosić patogeny chorobo-
twórcze, rozprzestrzeniając takie choroby jak np. salmonellozy (autor: A. Pukacka)
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Kuczmany stanowią również waż-
ny wektor w przenoszeniu wirusów 
epizootycznej choroby krwotocznej 
(EHD) u bydła oraz wirusa afrykań-
skiego pomoru koni (AHS). We wraż-
liwej populacji koni śmiertelność na 
tle AHS może sięgać nawet 50-95%. 
Do tej pory w Polsce nie zanotowano 
wystąpienia tych groźnych chorób.

Niebezpieczne dla zwierząt 
mogą być komary

Ta grupa owadów latających, to 
także często wektory chorób zakaź-
nych zwierząt. W Polsce są utrapie-
niem hodowców królików, ponieważ 
stanowią istotny wektor w rozprze-
strzenianiu się myksomatozy. Wi-
rus atakuje komórki skóry powodu-
jąc obrzęki zapalne na głowie, 
którą określa się jako „głowę 
lwa”. Przy ostrym przebiegu 
choroba postępuje szybko i jest 
śmiertelna dla zwierząt. Ze 
względu na długi okres obec-
ności wirusa w skórze, wyno-
szący nawet do 10 miesięcy 
oraz związaną z tym możli-
wość rozprzestrzeniania cho-
roby przez dłuższy czas, myk-
somatoza powoduje duże straty 
gospodarcze w hodowli. Ist-
nieje szczepionka przeciwko 
tej chorobie, ale zdecydowana 
większość hodowców w Polsce 
nie decyduje się na jej profi-
laktyczne zastosowanie. Poza 
szczepieniem, chorobie można 
zapobiegać przez: stosowanie 
drobnych siatek, nie pozwalających 
na dostanie się owadów, częstą de-
zynfekcję pomieszczeń oraz zacho-
wanie higieny przez pracowników 
zajmujących się królikami. Należy 
wziąć pod uwagę, że poza komara-
mi myksomatozę przenoszą również 
meszki oraz pchły.

Komary są również głównym wek-
torem rozprzestrzenia się wśród 
ptaków ospy. Wirus ptasiej ospy 
może być przenoszony przez co naj-
mniej 10 gatunków komarów. Cho-
roba rozprzestrzenia się również 

przez bezpośredni kontakt fizyczny 
między ptakami oraz przez spoży-
cie pokarmu lub wody zanieczysz-
czonych cząsteczkami wirusa. Ospa 
ptasia nie atakuje człowieka ani in-
nych zwierząt. Skutki, jakie choroba 
niesie dla ptaków, to między inny-
mi: osłabienie, trudności z przeły-
kaniem i oddychaniem, problemy 
ze wzrokiem, zmniejszona produk-
cja jaj, zapalenie spojówek, obrzęk 
powiek oraz obecność charaktery-
stycznych zmian skórnych w postaci 
guzów na nieopierzonych częściach 
ciała oraz/lub tworzenie się błony 
w górnej części układu pokarmowe-
go. Ograniczenie dostępu komarów 
do stad ptaków w znacznym stopniu 
zmniejsza ryzyko wystąpienia ospy.

Komary są także odpowiedzial-
ne za przenoszenie takich groźnych 
chorób jak: zapalenie mózgu i rdze-
nia koni (wirus zakaża konie i czło-
wieka), gorączka Zachodniego Nilu 
(wirus zakaża konie, psy i człowie-
ka), japońskie zapalenie mózgu (wi-
rus zakaża konie, świnie i psy), go-
rączka Doliny Rift (wirus zakaża 
bydło, owce, kozy i człowieka). Na 
szczęście choroby te nie występują 
jeszcze w Polsce, natomiast trudno 
przewidzieć jak to się zmieni przy 
dalszym ocieplaniu klimatu.

Roznosicielami chorób  
są też muchy

Bardzo podobna z wyglądu do mu-
chy domowej jest bolimuszka (kle-
parka), zwana niekiedy muchą sta-
jenną, ponieważ często można ją 
spotkać w pobliżu stajni. Jest uważa-
na za głównego wektora w roznosze-
niu wśród koniowatych niedokrwi-
stości zakaźnej koni (NZK). Wirus 
NZK atakuje układ krwiotwórczy 
i jest szczególnie niebezpieczny dla 
źrebiąt. Choroba ta była dość dużym 
problemem w Polsce w latach po-
wojennych, a ostatni przypadek był 
stwierdzony w 1960 r. Jednak bio-
rąc pod uwagę obecne występowanie 
NZK w innych krajach europejskich 
(Rumunia), należy zachować ostroż-

ność oraz kontrolować przywóz 
koniowatych do Polski.

Pospolicie występująca mucha 
oborowa jest ważnym wektorem 
rozprzestrzeniania zakaźne-
go zapalenia rogówki i spojów-
ki bydła (IBK). Jest to choroba 
wieloczynnikowa, powodowana 
przez bakterie: Moraxella spp, 
Neisseria catarrhalis, Rickettsia-
les i Chlamydiae, a także wirusy: 
IBR, BHV-1 (za główny czyn-
nik uważa się Moraxella bovis). 
Wraz z rozwojem choroby, zmia-
ny często wikłają zakażenia Sta-
phylococcus i Streptococcus. Cho-
roba nie powoduje padnięć, ale 
przy braku leczenia prowadzi 
do zapalenia tęczówki i ciałka 
rzęskowego, perforacji rogów-

ki i zapalenia gałki ocznej, a w cięż-
szych przypadkach prowadzi do śle-
poty. Zapobieganie polega na unikaniu 
silnych inwazji much (przez stosowa-
nie środków odstraszających owady), 
zakurzonych pastwisk, pomieszczeń 
oraz zapylonych pasz.

Istnieje wiele gatunków owadów 
latających, w tym różnych gatun-
ków much, które potrafią w sposób 
mechaniczny roznosić patogeny cho-
robotwórcze, rozprzestrzeniając ta-
kie choroby jak np. salmonelozy. 

Owady latające roznoszą czynniki zakaźne przez, 
tzw. transmisje jatrogenne (wkłucia, ugryzienia) 
oraz transmisje mechaniczne (przez kontakt). 
Choroby przez ukłucie roznoszą: kuczmany, ko-
mary, bolimuszki, ślepaki i  meszki, natomiast 
przez kontakt choroby roznoszą głównie muchy, 
które nie mają narządów kłujących.

Ograniczanie populacji owadów latających 
w  miejscach bytowania zwierząt, przez wyko-
nywanie zabiegów dezynsekcji, stanowi główny 
oręż w walce z wektorami oraz w zapobieganiu 
wielu groźnych chorób zakaźnych zwierząt.
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Różne

MMuchówki (Diptera) to bardzo 
zróżnicowana grupa owadów, zarów-
no pod względem morfologicznym, 
jak i ekologicznym. Przystosowane 
są do pobierania różnorodnego po-
karmu, przez co w przyrodzie odgry-
wają ogromną rolę. Ich podstawowe 
zadania to: oczyszczanie wód, zapyla-
nie roślin, zabijanie innych owadów, 
uważanych przez człowieka za szkod-
niki oraz rozkładanie obumarłej ma-
terii organicznej. To ostatnie odbywa 
się dzięki saprofagom, tj. zwierzętom 
z końcowego etapu łańcucha pokar-
mowego, które zwiększają ilość ma-
terii nieorganicznej w środowisku 
przez rozkład martwej substancji 
organicznej. Wśród muchówek taki 
sposób odżywiania jest typowy dla 
larw wielu rodzin. Podział Diptera 
na grupy troficzne jest utrudniony, 

bowiem larwy i dorosłe odżywiają 
się w odmienny sposób. Jednakże 
zdecydowana większość gatunków 
w stadium larwalnym to saprofagi. 
Należy jednak pamiętać, iż w wielu 
przypadkach larwy młodsze są sa-
profagami, podczas gdy starsze sta-
ją się drapieżnikami. Postaci larwal-
ne, uważane za saprofagiczne, mogą 
wykorzystywać różnorodne źródła 
pokarmu, takie jak np.: odchody 
zwierząt, padlinę, obumarłą mate-
rię pochodzenia roślinnego, w tym 
liście i martwe drzewa, sok wypły-
wający z drzew, korzenie roślin, za-
wartość dziupli i gniazd ptasich, 
ziarno i grzyby. Szczególną rolę od-
grywają także larwy żerujące w gle-
bie. Do wyspecjalizowanej grupy ko-
profagów (odżywiają się odchodami) 
zalicza się muchówki z rodzin Tri-

choceridae, Sepsidae, Sphaeroceridae, 
Scathophagidae, Anthomyiidae i Mu-
scidae. Martwym drewnem odżywia-
ją się saproksylobionty. Jest to duża 
grupa obejmująca m.in. gatunki mu-
chówek długoczułkich Nematocera 
oraz niższych Brachycera. W wycie-
kach soku licznie notuje się larwy 
muchówek z rodzin: Anisopodidae, 
Mycetobiidae, Ceratopogonidae, Doli-
chopodidae, Drosophilidae i Syrphidae. 
Fauna dziupli reprezentowana jest 
przez larwy wodnych gatunków z ro-
dzin: Culicidae, Chironomidae i Ce-
ratopogonidae oraz wilgociolubnych: 
Psychodidae, Tipulidae, Empididae, 
Dolichopodidae, Syrphidae i Muscidae. 

Są ważnym składnikiem fauny 
glebowej

Ilość materii organicznej docho-
dzącej do gleby jest bardzo zróżni-
cowana i zależy m.in. od typu śro-
dowiska. Materia ta stanowi bazę 
pokarmową dla większości bezkrę-
gowców znajdujących się w glebie 
i na jej powierzchni. Larwy Diptera 
pełnią w procesach glebotwórczych 
istotną rolę przez szerokie rozprze-
strzenienie, wysoką liczebność i dużą 
odporność na antropopresję. Badania 
naukowe dowodzą, że są one ważnym 
składnikiem fauny glebowej, zwłasz-
cza leśnej, a pod względem liczeb-
ności ustępują jedynie roztoczom 
i skoczogonkom. Do konsumentów 
pierwotnych, tj. organizmów, które 
odżywiają się obumarłymi częścia-
mi roślin, zachowującymi strukturę 
komórkową, należą larwy muchówek 

Rola muchówek w rozkładzie materii organicznej
W glebie, kompoście, odchodach,
śmieciach i na padlinie

Muchówki to jeden z  liczniej reprezentowanych w przyrodzie rzędów owadów. Spośród 130 000 gatunków, w Polsce 
odnotowano ponad 7000. Ich najbardziej charakterystyczną cechą jest obecność tylko jednej, przedniej pary skrzydeł, 
tylna przekształcona jest w buławkowate struktury zwane przezmiankami. Larwy muchówek są najczęściej robakowate 
i nie mają członowanych odnóży.

dr Elżbieta Kaczorowska – Katedra Zoologii Bezkręgowców i Parazytologii, Uniwersytet Gdański, Gdańsk

Larwa plujkowatych
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Dezynsekcja

GGatunki pasożytnicze stanowią 
około 50% wszystkich opisanych 
dotychczas gatunków zwierząt. Od-
notowuje się je głównie wśród pier-
wotniaków (wcześniej zaliczanych 
do królestwa zwierząt) oraz licznych 
grup bezkręgowców. Mogą opano-
wywać nowe, odległe rejony geo-
graficzne lub kolonizować nowych 
żywicieli, przy czym w warunkach 
naturalnych główną rolę w ich roz-
przestrzenianiu pełnią wędrówki ży-
wicieli, np. okresowe migracje ryb 
i ptaków. Na przemieszczanie się pa-
sożytów wpływa również człowiek, 
umożliwiając rozprzestrzenianie się 
wielu gatunków drogą morską i lot-
niczą. Ponadto sam, jako żywiciel, 
przenosi swoje pasożyty niekiedy na 
bardzo duże odległości. Należy jed-
nak pamiętać, iż nie wszystkie intro-
dukowane gatunki mogą wytworzyć 
na nowym terenie samoutrzymują-
ce się populacje. Dokonuje tego je-
dynie 10% z nich, z czego 90% pozo-
staje w nowym środowisku na etapie 
neutralnej populacji, a tylko pozo-
stałe 10% staje się gatunkami inwa-
zyjnymi. Wśród nich napotyka się 
także na pasożyty. 

Według specjalistów gatunki in-
wazyjne są poważnym problemem 
ekologicznym i społeczno-gospo-
darczym. Zachowanie się gatunków 
obcych na nowych terenach jest róż-
ne i niesie ze sobą ryzyko zaburzeń 
w ustabilizowanych biocenozach oraz 
zagrożenia dla gospodarki i zdro-
wia ludzkiego. Niestety koszt zwal-
czania gatunków inwazyjnych i na-
prawienia szkód, które wyrządzają 

jest bardzo wysoki. Obliczono, że 
w 2008 r. osiągnął on w Unii Euro-
pejskiej kwotę szacowaną od 9,6 do 
12,7 miliardów euro. W tym samym 
roku Komisja Europejska wydała ko-
munikat „W kierunku strategii UE 
w sprawie gatunków inwazyjnych”. 
Uzgodniono, że problem ten wymaga 
trzystopniowego podejścia, tj. zapo-
biegania, eliminacji oraz odizolowa-
nia i długofalowego kontrolowania. 

Mogą przenosić  
i zarażać malarią

Komary (Diptera: Culicidae) to 
rodzina muchówek reprezentowana 
w Polsce przez 47 gatunków. Dorosłe 
pobierają pokarm płynny, przy czym 
krwią żywią się tylko samice. Nie-
które z komarów (gatunki ornitofil-
ne) atakują ptaki, większość preferu-
je krew innych niż człowiek ssaków. 
Niektóre jednak są typowo antropo-
filne. Komary, poza tym, że są owa-
dami uciążliwymi, przenoszą wiele 
patogenów ludzi i zwierząt. W Polsce 
20 gatunków komarów może prze-
nosić wirusy, w tym 15 z nich zara-
ża zwierzęta 8 gatunkami wirusów, 
a 17 zdolnych jest przenosić 4 gatunki 
wirusów na ludzi. Wśród komarów, 
które odnotowuje się w naszym kra-
ju, i które są wektorami chorób lu-
dzi, 10 gatunków może stanowić po-
ważne zagrożenie epidemiologiczne. 
W Polsce występuje między innymi 
5 gatunków widliszków (Anopheles), 
zdolnych przenosić zarodźca mala-
rii. W naszym kraju jednak pierwot-
niak ten obecnie nie występuje. Na-
leży jednakże pamiętać, iż w 2013 r. 

importowano do Europy aż 5000 
przypadków malarii. Przypadki te, 
jak i wykryte niedawno na naszym 
kontynencie ogniska choroby wska-
zują, że może ona pojawić się w re-
jonach wcześniej od niej wolnych.

Są też wektorami wirusa  
gorączki Zachodniego Nilu

Żyjące w Polsce komary mogą 
roznosić także wirusa gorączki 
zachodniego Nilu (WNV). Spośród 
46 gatunków, z których na świecie 
wyizolowano tego wirusa, 12 odno-
towuje się w Polsce. Są to gatunki 
pospolite, jak np. Culex pipiens. Wirus 
ten należy do arbowirusów z rodza-
ju Flavivirus, znany jest w środkowej 
Europie od ponad 30 lat i wykazy-
wany był w wielu krajach u koma-
rów, migrujących ptaków i koni. 
Pierwotnym rezerwuarem wirusa są 
ptaki (około 135 gatunków), głównie 
wędrujące. Ponadto wiremię, umoż-
liwiającą podtrzymanie wirusa w na-
turalnym ognisku, wykazano u ludzi 
i koni. U ludzi większość zakażeń 
(około 80%) przebiega bezobjawo-
wo, u pozostałych występują obja-
wy grypopodobne. U mniej niż 1% 
przypadków obserwuje się objawy 
neurologiczne. Śmiertelność u lu-
dzi sięga 5-15%. Do 2013 r. specjali-
ści przebadali ponad 20 tysięcy ko-
marów z 10 gatunków i 6 rodzajów 
pochodzących z rejonów całego na-
szego kraju, jednak w żadnym z nich 
nie wykryto tego wirusa. Nie ozna-
cza to jednak, że komary w Polsce 
nie są nim zakażone, tym bardziej, 
że natrafiono na ptaki (wróble i ma-

dr Elżbieta Kaczorowska – Katedra Zoologii Bezkręgowców i Parazytologii, Uniwersytet Gdański, Gdańsk

Inwazyjne komary
Niebezpieczne bo przenoszą choroby

Największe niebezpieczeństwo, które wynika z pojawiania się pasożytniczych gatunków inwazyjnych, to fakt, że są wek-
torami zarazków chorobotwórczych. Raport WHO donosi, że co roku około 77 000 Europejczyków zapada na choroby 
przenoszone właśnie przez te wektory. W wyniku ukąszenia komara, muchy piaskowej i kleszcza, w latach 1990-2010, 
zachorowało ponad 1,5 miliona osób.
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głównie z trzech rodzin: Bibionidae, 
Sciaridae i Tipulidae. Mogą one wy-
stępować w glebie i ściółce w dużych 
ilościach i skupieniach, tworząc ko-
lonie. Larwy Bibionidae odgrywa-
ją istotną rolę w lasach, ponieważ 
przerabiają zarówno opad liściasty, 
drewno i trudną do rozkładu ściół-
kę lasów iglastych. Larwy Sciaridae, 
notowane w olbrzymich ilościach, 
tworzą wraz z rozdrobnionym przez 
nie opadem warstwę do 4 cm gru-
bości. Larwy muchówek z rodziny 
Tipulidae można podzielić według 
spożywanego pokarmu na fito-, sa-
pro – i saproksylofagi. Szczególnie 
ważna jest rola larw Tipulidae w roz-
drabnianiu i konsumowaniu opadu 
dębowego, którego przyswajalność 
sięga nawet do 55,7%. Ponadto lar-
wy Tipulidae zdolne są do trawie-
nia celulozy, a Sciaridae do trawie-
nia tłuszczy, celulozy i ligniny. Do 
muchówek żerujących na opadzie 
liściowym należą między innymi 
larwy: Cecidomyiidae, Stratiomyidae 
i Muscidae. Bezkręgowce glebowe, 
w tym i postaci larwalne muchó-
wek, uczestniczą w mechanicznym 
rozdrabnianiu resztek roślinnych, 
w mieszaniu ich z mineralną częścią 
gleby, w ich mineralizacji i humifi-
kacji, czyli w tworzeniu humusowej 
warstwy gleby. Istotną rolę w tworze-
niu humusu odgrywają enzymy gle-
bowe. Larwy muchówek mają wiele 
enzymów trawiennych (pektynaza, 
ksylaza, maltaza, celobiaza, amyla-
za), dzięki którym następuje rozkład 
substancji organicznych, wyjścio-
wych produktów w tworzeniu sub-
stancji humusowych. 

Larwy muchówek zdolne są do me-
chanicznego i chemicznego rozkładu 
substancji organicznych, częściowej 
mineralizacji związków, stymulacji 
działalności mikroorganizmów, me-
chanicznego rozdrabniania mate-
riału roślinnego, polepszania aera-
cji i zwiększania porowatości gleby. 
Larwy te zwiększają pulchność gleby, 
podwyższają przepustowość wodną 
i polepszają warunki wilgotnościowe. 

Żerują na padlinie
Rozkładająca się padlina to źródło 

wysokobiałkowego pokarmu dla ne-
krofagicznych larw wielu muchówek. 
Dzięki nim ciała martwych zwierząt 
mogą ulec rozkładowi na przestrzeni 
całego roku. W warunkach klimatu 
umiarkowanego, w miesiącach chłod-
niejszych, tj. w okresie jesienno-zimo-
wym, szczególnie ważne są zimienie 
(Trichoceridae), podczas gdy wiosną 
i latem o szybkości rozkładu ciał de-
cydują przede wszystkim muchów-
ki plujkowate (Calliphoridae). Udział 
tych owadów w procesie rozkładu ba-
dał już Linneusz. To do niego nale-
ży stwierdzenie, że „trzy niebieskie 
muchy zjadają konia tak szybko, jak 
zrobiłby to lew”. Należy jednak pa-
miętać, że nie tylko plujki żerują 
na padlinie. Rozkładająca się mate-
ria pochodzenia zwierzęcego przy-
wabia wiele gatunków owadów, np. 
chrząszczy (Coleoptera), błonkówek 
(Hymenoptera), motyli (Lepidoptera), 
a także innych bezkręgowców, bak-
terii oraz grzybów. Ponadto na padli-
nie żerują kręgowce takie jak np. lisy, 
psy i wrony, które wykorzystują jako 
pokarm zwłoki w początkowym sta-
dium rozkładu. W klimacie umiarko-
wanym rola tych padlinożerców nie 
jest tak istotna, ale na afrykańskich 
sawannach, czy też w tundrze, liczba 

kręgowców odżywiających się mar-
twymi ciałami jest znacznie większa. 
Uważa się, że w Afryce padlinożer-
ne kręgowce usuwają do 89% zwłok. 
W naszych warunkach klimatycznych 
jednak największą rolę w biologicznej 
degradacji martwych ciał odgrywa-
ją muchówki. Po śmierci temperatu-
ra organizmu stałocieplnego spada 
stopniowo aż do temperatury otocze-
nia, rozpoczyna się proces autolizy, 
a następnie przy udziale mikroorga-
nizmów zawartych w zwłokach oraz 
grzybów i bakterii docierających z ze-
wnątrz rozpoczynają się procesy gnil-
ne. Już wtedy zaczyna się sukcesja 
określonych gatunków owadów, któ-
re przyspieszają likwidację zwłok. Na 
kolejnych etapach rozkładu pojawia-
ją się stawonogi, które żerując na pa-
dlinie pozostawiają w rezultacie czy-
sty szkielet. Skład fauny zwłok zależy 
od wielu czynników, między innymi 
szerokości geograficznej, wyniesienia 
nad poziom morza, warunków lokal-
nych (termicznych, wilgotnościowych 
i świetlnych) oraz sposobu ekspozycji 
ciała. W naturze najczęściej napotyka 
się na ciała niepogrzebane, najszyb-
ciej kolonizowane przez muchówki, 
których larwy posługując się zarów-
no narządami gębowymi, jak i enzy-
mami, trawią pozajelitowo. Diptera 
kolonizują ciała niepogrzebane już 

Larwa zgniłówkowatych
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w momencie zgonu (czasami nawet 
w trakcie agonii) i pozostają na nich 
przez długi okres. Wraz z począt-
kiem procesów litycznych pojawia-
ją się plujkowate, które pozostają na 
zwłokach świeżych i decydują o szyb-
kości ich rozkładu. Samice tych mu-
chówek składają jaja w naturalnych 
fałdach skóry, w pobliżu otworów 
i ran, a ich larwy wgryzają się w ob-
umarłą tkankę, zjadając ją. Otwierają 
one drogę bakteriom do części głębiej 
położonych, co przyspiesza rozkład. 
Jak stwierdzono, w południowo-
-wschodniej części Stanów Zjednoczo-
nych, w ciągu 6 dni żerujące owady, 
a zwłaszcza muchówki, likwidują 
do 90% wagowych niepogrzebanego 
prosięcia.

Kolejna grupa muchówek pojawia 
się na ciałach pozostających na etapie 
rozkładu gnilnego. Tuż po fermenta-
cji masłowej następuje wydzielanie 
tyraminy, która przywabia muchówki 
(Piophilidae – sernicowate), notowane 
też na serach, takie jak Piophila casei. 
Gatunek ten, notowany na niezbyt 
świeżych produktach spożywczych, 
jest bardzo odporny na niskie tempe-
ratury, brak pokarmu oraz działania 
chemiczne szkodliwe dla owadów. 
Ponadto (jeżeli rozkład związany 
jest z wyciekiem ociekliny gnilnej), 
na martwych ciałach pojawiają się 
muchówki zgniłówkowate (Fannii-
dae), wywilżnowate (Drosophilidae), 
wońkowate (Sepsidae), Sphaeroceridae 
i Milichidae. Ostatnie muchówki poja-
wiają się na ciałach niepogrzebanych 
w trakcie końcowego etapu rozkła-
du tłuszczów i białek, kiedy to wy-
dzielany jest amoniak. Na tym etapie 
zaawansowanego rozkładu gnilnego 
z części miękkich zwłok pozostaje już 
niewiele i to w postaci czarnej pap-
ki, a ciało zaczyna podsychać. Wte-
dy też występują licznie muchowate 
(Muscidae), takie jak Hydrotaea spp. 
oraz zadrowate (Phoridae). 

Rozkładają odchody i kompost
Istotną rolę we wzbogacaniu gle-

by w substancje zwiększające jej 
żyzność pełnią odchody zwierząt. 

W ich rozkładzie oprócz koprofa-
gicznych chrząszczy udział mają 
też larwy muchówek. Naukowiec 
węgierski Papp badając larwy w na-
wozie krowim podzielił je na dwie 
kategorie. Pierwsza obejmuje mu-
chówki żerujące na nawozie w po-
staci półpłynnej, drobnoziarnistej. 
Należą do niej larwy z rodzin: Sep-
sidae, Sphaeroceridae, Muscidae, Sca-
thophagidae oraz niektóre gatunki 
z Anthomyiidae i Psychodidae, zasie-
dlające świeży nawóz. Druga grupa 
obejmuje muchówki, których larwy 
kolonizują nawóz stary, często zale-
gający kilka miesięcy. Są to larwy: 
Chironomidae, Sciaridae i Bibionidae. 
Koprofagi właściwe, rozwijające się 
w świeżym nawozie, konsumują od 
15 do 24% substratu, a ich szczyt ak-
tywności przypada na okres pierw-
szych pięciu dni. Muchówki koprofa-
giczne nie tylko wpływają na tempo 
rozkładu nawozu, ale także powodują 
zmiany jego właściwości fizycznych 
i chemicznych, umożliwiają rozpro-
szenie nawozu i zwiększają blisko 
dwukrotnie tempo jego rozkładu. 
Badania prowadzone w Danii dowo-
dzą, że z odchodami krów związa-
ne są 64 gatunki Diptera, wśród któ-
rych najbardziej liczne są muchowate 
(Muscidae) i cuchnowate (Scathopha-
gidae). Wszystkie odgrywają istotną 
rolę w procesie wektorowania zaraz-
ków chorobotwórczych na zwierzęta 
hodowane przez człowieka. Na tere-
nach zurbanizowanych elementem 
przywabiającym są najczęściej od-
chody psów, w których rozwijają się 
larwy niektórych plujkowatych oraz 
ścierwicowatych. 

Larwy muchówek odgrywają tak-
że istotną rolę w procesie rozkładu 
kompostu, tj. mieszaniny resztek ro-
ślinnych i odchodów zwierzęcych. 
Dla wielu gatunków Diptera wy-
soka temperatura kompostu unie-
możliwia jego zasiedlanie, istnieją 
jednak grupy muchówek rozwijają-
ce się w takich pryzmach, a zalicza 
się do nich larwy Drosophilidae. Po 
obniżeniu temperatury pryzma zo-
staje skolonizowana przez kolejne 

muchówki, czyli postaci larwalne: 
Sciaridae, Cecidomyiidae, Scatopsidae, 
Chironomidae i Ceratopogonidae. Ga-
tunki zasiedlające kompost cechuje 
wysoka płodność, krótki cykl życio-
wy oraz aktywność w przetwarzaniu 
materii organicznej. 

Mogą być problemem dla ludzi
W miastach muchówki, a zwłasz-

cza Calliphoridae, pojawiają się często 
masowo także dlatego, że są przywa-
biane zapachem rozkładających się 
śmieci i odpadków. Plujkowate mogą 
wywoływać zagrożenie epidemiolo-
giczne, dlatego bardzo ważne jest 
odpowiednie magazynowanie od-
padków, w taki sposób, aby zapobiec 
zainfekowaniu jajami lub larwami 
muchówek. Aby utrzymać popula-
cje Diptera na minimalnym pozio-
mie wywożenie śmieci powinno od-
bywać się regularnie, co najmniej raz 
na tydzień, a śmieci na wysypiskach 
powinny być przykryte ziemią i pia-
skiem. Badania naukowe dowodzą 
bowiem, iż składanie jaj przez pluj-
kowate zostaje zupełnie zahamowa-
ne, jeżeli warstwa ziemi przykrywa-
jąca odpadki, śmieci, czy padlinę ma 
więcej niż 2,5 cm grubości.

Muchówki z saprofagicznymi lar-
wami mogą powodować olbrzymie 
straty ekonomiczne. Larwy rozwija-
jące się w obumarłej materii pocho-
dzenia zwierzęcego mogą bowiem 
kolonizować rany żywych organi-
zmów powodując tzw. muszyce. Ta-
kie zjawisko obserwuje się bardzo 
często w przypadku plujkowatych. 
Muchówki te wywołują muszyce 
ssaków hodowanych, a straty przez 
nie spowodowane są ogromne, np. 
w Nowej Zelandii, w hodowlach 
owiec, sięgają 30-40 milionów dola-
rów rocznie. Ponadto Diptera mogą 
wywoływać straty w przemyśle spo-
żywczym, stanowiąc stałe zagrożenie 
dla różnych magazynów z produk-
tami mięsnymi. Dlatego w zwalcza-
niu muchówek tak istotne jest dzia-
łanie wszelkich służb sanitarnych 
oraz firm DDD. 
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O
Skala problemu może nas 
zaskoczyć…

Od momentu powstania awiacji, 
ptakom przypisano spowodowanie 
przynajmniej 55 wypadków lotni-
czych, w których zginęło 275 osób, 
a ponad 100 samolotów po kolizji 
trafiło na złom. Na szczęście więk-
szość kolizji nie kończy się tragicz-
nym wypadkiem, a uszkodzony sa-
molot może wylądować awaryjnie. 
Incydenty takie są jednak bardzo 
kosztowne. Roczne straty spowodo-
wane przez zderzenia z ptakami wy-
noszą obecnie 2 miliardy dolarów, 
czyli tyle, ile kosztuje 20 nowych 
Boeing-ów 737, a wraz z rozwojem 
światowego lotnictwa kwota ta sta-
le się powiększa. Nic więc dziwne-
go, że temat jest na świecie brany na 
poważnie i została nawet utworzona 
międzynarodowa agencja ds. koli-
zji ptaków ze statkami powietrzny-
mi – World Birdstrike Association 
(WBA). W Polsce za monitorowanie 
sytuacji odpowiedzialny jest Komi-
tet ds. Zderzeń Statków Powietrz-

nych ze Zwierzętami, będący orga-
nem Urzędu Lotnictwa Cywilnego. 

Jakie straty ponosi druga 
strona?

Kolizja ptaka z samolotem prak-
tycznie zawsze kończy się śmiercią 
zwierzęcia. Jaki jest wpływ tej śmier-
telności na stan populacji? Dokładne 
dane nie są dostępne z kilku powo-
dów. Po pierwsze większość kolizji 
(85%) nie prowadzi do uszkodzeń 
maszyny i jest przez pilotów w ogó-
le niezauważana, po drugie koli-
zje, które nie spowodowały żadnych 
uszkodzeń są niechętnie zgłaszane 
(pomimo obowiązku) odpowied-
nim organom. Zapewne powodem 
jest chęć uniknięcia przez perso-
nel niepotrzebnej biurokracji sko-
ro „nic się nie stało”. Amerykań-
skie szacunki mówią, że tylko 1/3 
takich bezstratnych incydentów jest 
oficjalnie zgłaszana. Przy uwzględ-
nieniu tych założeń naukowcy sza-
cują, że w Stanach Zjednoczonych, 
w kolizjach lotniczych ginie około 

30 tysięcy ptaków rocznie. Nie jest 
to znacząca liczba biorąc pod uwagę 
fakt, że w takim samym okresie na 
drogach ginie 80 mln ptaków, a 130 
mln jest zabijanych przez koty do-
mowe. Polskie dane mówią, o oko-
ło 200 kolizjach rocznie z czego 30 
dotyczy lotnictwa wojskowego. Bio-
rąc jednak poprawkę na fakt częste-
go niezgłaszania incydentów lub ich 
niezauważenia, prawdziwa liczba 
może wynosić ponad 800!

Z lotniskami za pan brat
Porty lotnicze na pierwszy rzut 

oka nie wyglądają na miejsce przy-
jazne ptakom. Okazuje się jednak, że 
jest zgoła inaczej. Lotniska najczę-
ściej lokalizowane są na rozległych, 
płaskich terenach, często na obsza-
rach podmiejskich, a co za tym idzie 
w okolicy lasów, parków czy zbior-
ników wodnych. Obszary te cechu-
je wysoka bioróżnorodność ptaków, 
które korzystają z bogatej bazy po-
karmowej, niewielkiej presji drapież-
niczej i licznych dostępnych schro-
nień. Pamiętać również należy, że 
obszar, gdzie najczęściej dochodzi 
do kolizji rozciąga się daleko poza 
teren samego lotniska. Badania po-
kazują, że do 95% zderzeń dochodzi 
w fazie startu lub lądowania, gdy sa-
molot znajduje się na wysokości po-
niżej 500 m. W konsekwencji obszar 
szczególnego narażenia na kolizję 
rozciąga się nawet kilkanaście kilo-
metrów od osi pasa startowego. Jed-
nak nawet same lotniska są chętnie 
nawiedzane przez ptaki, z których 
część wykorzystuje je tylko jako że-

Kolizje zwierząt z samolotami
Nawet mały obiekt ma niszczycielską moc

mgr Krzysztof Dudek, prof. dr hab. Piotr Tryjanowski – Instytut Zoologii, Uniwersytet Przyrodniczy w Poznaniu

W poprzednim numerze Biuletynu omówiliśmy temat kolizji dzikich zwierząt z samochodami, temat pra-
wie wszystkim znany. Mało kto zdaje sobie sprawę, że zagadnienia poważnych kolizji dotyczą także ruchu 
lotniczego. Wydaje się, że w starciu potężnego samolotu z lekkim ptakiem, ten pierwszy nie jest zagro-
żony. Fizyki jednak się nie oszuka i rzeczywistość wygląda inaczej, a przy ogromnych prędkościach nawet 
mały obiekt ma niszczycielską siłę. Z relacji pracowników lotnisk, jak i rozmów z kolegami ornitologami 
wiemy także, że jest to dynamicznie rozwijająca się gałąź branży DDD.

Stado czajek na lotnisku w Dęblinie (autor: G. Grzywaczewski)
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rowiska, a część może nawet zakła-
dać tam gniazda. Zaobserwowano, że 
ptaki nauczyły się ignorować hałas 
generowany przez samoloty i sprzęt 
naziemny i nie boją się podchodzić 
nawet w pobliże samolotu, który 
ma włączone silniki. Okolice pasów 
startowych są porośnięte regularnie 
koszoną trawą, a z powodu ogro-
dzenia terenu są wolne od drapież-
ników jak lisy, koty czy psy. Stwa-
rza do doskonałe warunki rozwoju 
owadów i drobnych gryzoni, których 
populacje mogą osiągać wysokie za-
gęszczenia, a co za tym idzie ściągać 
polujące na nie ptaki. Stąd też na lot-
niskach nierzadko można zobaczyć 
szpaki, pustułki, myszołowy czy że-
rujące bociany. Ponadto, taki otwar-
ty teren jest preferowany przez małe 
ptaki wróblowe, które nie są niepo-
kojone przez drapieżników, a w ra-
zie czego mogą ich dostrzec z dużej 
odległości. W tym momencie trzeba 
wspomnieć o ważnej rzeczy w kon-
tekście kolizji. Jak pokazują badania, 
zderzenie ze zwartym stadem małych 
ptaków daje taki sam efekt, jak ko-
lizja z jednym dużym osobnikiem, 
a 41% kolizji dotyczy stad. Dlatego 
też stado np. szpaków stwarza takie 
samo zagrożenie dla samolotu jak 
samotnie szybujący orzeł. Dotych-

czasowe doświadczenia pokazują, 
że najczęściej zagrożenia dla samo-
lotów powodują takie gatunki jak: 
gęsi, mewy, krukowate oraz ptaki 
szponiaste, a więc ptaki raczej o du-
żych rozmiarach ciała.

Jak zminimalizować 
Istnieje kilka możliwych sposo-

bów minimalizacji wpływu ptactwa 
na ruch lotniczy. Pierwsze, najbar-
dziej podstawowe działanie odbywa 
się już na etapie projektowania przy-
szłego lotniska. Przede wszystkim, 
na potencjalnych lokalizacjach po-
winien zostać przeprowadzony ca-
łoroczny, kompleksowy monitoring 
ornitologiczny. Pozwoli on od razu 
wykluczyć tereny, w których pobliżu 
występują liczne kolonie ptaków lub 
przebiega szlak migracyjny. Ważne 
jest, aby przyjrzeć się dokładnie tere-
nom w odległości nawet kilkunastu 
kilometrów w osi planowanego pasa 
startowego, ponieważ na takiej odle-
głości najczęściej dochodzi do koli-
zji z ptakami. Gdy lotnisko już ist-
nieje, należy dążyć do zmniejszenia 
liczby ptaków w jego okolicy, a tak-
że na samym terenie portu. Efekty 
może przynieść już samo zaprzesta-
nie działań, które normalnie prowa-
dzą do zwiększenia ich liczebności, 
czyli np. montaż karmników czy 
słupów na bocianie gniazda. Ponad-
to zadbać trzeba o odpowiednie za-
bezpieczenie śmieci, które powinny 
znajdować się w zamykanych śmiet-
nikach, żeby nie przyciągać ptaków, 
szczególnie mew, gołębi i krukowa-
tych. Ważne jest również wprowa-
dzenie odpowiednich regulacji dla 
pilotów. W niektórych krajach obo-
wiązuje już zasada nieprzekracza-
nia prędkości 250 mil/h przy puła-
pie poniżej 10 tysięcy stóp. Związane 
jest to z faktem, że energia zderze-
nia z obiektem jest proporcjonalna 
do kwadratu jego prędkości. Dlatego 
też kolizja z nawet niewielkim pta-
kiem przy prędkości 500 km/h bę-
dzie dużo groźniejsza niż z dużym 
ptakiem przy prędkości 300 km/h. 
Ostatnią możliwością w minimali-

zowaniu wpływu ptaków na ruch 
lotniczy jest aktywne odstraszanie 
ptaków przebywających w rejonie 
lotniska. Okazuje się jednak, że nie 
zdają tu egzaminu dźwiękowe od-
straszacze, które nawet w normal-
nych warunkach są często ignoro-
wane przez ptaki, a na lotniskach 
dodatkowo zagłuszane przez wysoki 
poziom hałasu generowany przez sa-
moloty i sprzęt lotniskowy. Wyjściem 
okazuje się być sokolnictwo. Lotni-
ska są bardzo często w stałym kon-
takcie z sokolnikami, ponieważ ich 
obecność, a dokładniej ich ptaków, 
jest najlepszą metodą odstraszania 
okolicznego ptactwa. Przeprowadzo-
ne badania pokazują, że już dwugo-
dzinna praca sokolnika przez 5 dni 
w tygodniu powoduje drastyczny 
spadek liczebności ptaków w okoli-
cy w stosunku do wcześniejszych se-
zonów. Ptaki, które widzą szybują-
cego na niebie drapieżnika, są stale 
poddawane stresowi, przez co nie-
chętnie przebywają w takim miej-
scu i zaczynają szukać alternatyw-
nych żerowisk lub lęgowisk. Stała 
obecność drapieżnika w polu wzroku 
lub słuchu (ptaki drapieżne wydają 
charakterystyczne, donośne okrzy-
ki), może nawet prowadzić do po-
rzucenia lęgu przez rodziców i prze-
niesienia się w bezpieczne miejsce. 
Co istotne, badania pokazały tak-
że, że odstraszanie ptaków przez 
sokolników przynosi dużo lepsze 
efekty niż odstrzał prowadzony przez 
myśliwych! Okazało się, że miejsce 
zwolnione po zabitych ptakach jest 
szybko zapełniane przez migran-
tów z okolicznych siedlisk, którzy 
nie zdają sobie sprawy z niebezpie-
czeństwa. Sokolnictwo natomiast 
zapewnia istnienie stałego stresora, 
więc migrujące osobniki nie zatrzy-
mają się w takim miejscu. Oczywi-
ście stała współpraca lotniska z so-
kolnikiem jest kosztowna, ale na 
pewno pozwala uniknąć dużo więk-
szych kosztów związanych z remon-
tem uszkodzonych samolotów, a co 
najważniejsze zwiększa bezpieczeń-
stwo pasażerów. 

Na zdjęciu Marcin Szymczak „Ptasior”, ul. RP. 
Mosińskiej 22A, 62-050 Mosina, tel. 501807074, 
www.ptasior-sokolnik.pl, www.sokolnik.cba.
pl, Zabezpieczenia i monitoring ornitologiczny 
obiektów przed ptakami oraz dzikimi zwierzę-
tami (autor: M. Bociański)

Kolizje zwierząt z samolotami
Nawet mały obiekt ma niszczycielską moc
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Wiadomości dla praktyki ze świata nauki

Jeśli mowa o stadach szkodników 
niszczących uprawy zbóż, każdy 
wyobraża sobie szarańczę lub ma-
sowy pojaw gryzoni. Okazuje się 
jednak, że także ptaki mogą powo-
dować ogromne szkody w rolnic-
twie. Opisali to naukowcy z Nigerii, 
na podstawie obserwacji wikłaczy 
czerwonodziobych. Ptaki te nale-
żą do najliczniejszych na świecie. 
Ich żyjącą na południe od Sahary 
populację ocenia się aż na 1,5 mi-
liarda osobników! Ptaki te natu-
ralnie występowały na sawannach, 
jednak wraz z zajmowaniem coraz 
większych terenów przez człowieka 
pod uprawy, związały się z krajobra-
zem rolniczym. Obecnie wikłacze 
czerwonodziobe są uważane za po-
ważne szkodniki w gospodarce rol-
nej. Ptaki te w ciągu jednego dnia 
potrafią zniszczyć uprawy o wadze 
równej masie ich ciała. Jak policzy-

li naukowcy, powodują one roczne 
straty przekraczające 50 milionów 
dolarów amerykańskich. Co cieka-
we, straty powodowane w różnych 
uprawach związane są z sezona-
mi wegetacyjnymi. W trakcie pory 
suchej wikłacze żerują głównie na 
pszenicy, na początku pory desz-
czowej niszczą pola ryżowe, a póź-
niej przenoszą się na uprawy sorgo 
i prosa. Miejscowi rolnicy przy-
równują pojaw wikłaczy do inwa-
zji szarańczy której roje pustoszą 
pola. Skalę problemu może zobra-
zować przykład prowincji Borno 
w Nigerii, gdzie w 2010 r. pojawi-
ło się stado tych ptaków pokrywa-
jące 2 km2 powierzchni. Skutkiem 
przelotu wikłaczy było zniszczenie 
1,5 tysiąca hektarów upraw prosa, 
ryżu i sorga w czterech gminach. 
Co ważne, także rok wcześniej ptaki 
wyrządziły szkody w tej prowincji, 

w związku z czym zorganizowane 
zostały przez rząd opryski awicyda-
mi, na które wydano 25 milionów 
dolarów. Niestety chemiczne repe-
lenty okazują się być bardzo szko-
dliwe dla innych gatunków i mogą 
powodować duże straty w środowi-
sku naturalnym. Poza tym są me-
todą kosztowną i wymagającą po-
siadania zaawansowanego sprzętu 
(sprzęt, najlepiej lotniczy, do opry-
sków). Biedniejsi rolnicy pozostają 
przy tradycyjnych sposobach ręcz-
nego odstraszania ptaków, wykorzy-
stywania broni hukowej i strachów 
na wróble. Są to jednak metody 
o ograniczonym działaniu, trud-
ne do stosowania na wielohektaro-
wych uprawach. Autorzy publikacji 
wskazują, że ostatnimi czasy zaczę-
to zastanawiać się nad introdukcją 
do środowiska naturalnych wrogów 
wikłacz, np. niektórych ptaków dra-

Prusaki (Blattella germanica) są 
jednymi z  najbardziej znanych 
szkodników na świecie. Oprócz 
tego, że nieprzyjemnie wyglądają 
i źle wpływają na estetykę pomiesz-
czeń w których żyją, stanowią tak-
że spory problem epidemiologicz-
ny. Wszystkie gatunki karaczanów 
mogą być nosicielami groźnych dla 
zdrowia patogenów, którymi czę-
sto skażają pożywienie oraz rze-
czy osobiste ludzi, z którymi mają 
styczność. Ważnym problemem 
dla wielu ludzi są także alergeny 
zawarte w ich odchodach. Nieste-
ty odchody karaczanów są bardzo 
małe (ok. 1 mm) i trudne do znale-
zienia. Dlatego też mało wiadomo 
o ich ilości, szybkości pojawiania 
się i rozprzestrzenieniu w środowi-
sku. Naukowcy z Czech opracowali 
prostą metodę pozwalającą na łatwe 
ich znajdywanie. Karmili oni pru-
saki karmą zawierającą substancje 

fluorescencyjne świecące na poma-
rańczowo, a następnie monitorowali 
za pomocą latarek z diodami świecą-
cymi w paśmie UV pomieszczenia, 
w których żyły. Badanie pokazało, 
że pierwsze odchody pojawiały się 
po 4 godzinach od zjedzenia karmy, 
a szczyt ich produkcji następował 
po 7 godzinach i utrzymywał się 
przez kolejnych 6. Dziesięć pru-
saków wydawało w ciągu godziny 
około 3 (samice) i 1,5 (samce) porcji 
odchodów. Jak więc widać gromad-
ka karaczanów może w ciągu doby 
znacznie zanieczyścić środowisko. 
W ramach eksperymentu spraw-
dzono także wykrywalność odcho-
dów. W tym celu 9 osób przegląda-
ło okolicę życia prusaków za dnia 
oraz po ciemku z latarką. Dzienna 
kontrola pozwalała na wykrycie tyl-
ko 19,7% odchodów, natomiast noc-
na aż 83,9%. Pokazuje to, jak wiele 
niewykrytych odchodów karacza-

nów może znajdować się w naszym 
otoczeniu (w tym na żywności). Na-
ukowcy proponują, aby stosować ich 
metodę do wykrywania karaluchów, 
a także innych owadów oraz pro-
dukowanych przez nie zanieczysz-
czeń. Jest to przydatne szczególnie 
w ciemnych pomieszczeniach, jak 
np. piwnice czy magazyny, gdy nie 
ma pewności, czy konieczna jest de-
zynsekcja, ponieważ nie udało się 
spotkać żadnego owada lecz przy-
puszcza się, że występują. Dzięki 
tej metodzie można też w przybli-
żeniu oszacować wielkość populacji.

Varadínová Z, Frynta D, Aulický R, Stejskal 
V (2015) Detection of cockroach faeces: con-
sumption of fluorescent bait and production 
of UV-light-detectable faeces from German 
cockroach, Blattella germanica. Entomologia 
Experimentalis et Applicata 155: 167–175.

KD&PT

Ptaki jak szarańcza

Jak znaleźć odchody prusaka
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pieżnych. Jednak z tą metodą trzeba 
zachować dużą ostrożność, ponieważ 
jak pokazuje historia bardzo często 
gatunki introdukowane same stają 
się szkodnikami. Rozwiązanie pro-
blemu wikłaczy na farmach pozo-

staje ważnym zadaniem dla branży 
DDD. Znalezienie skutecznych od-
straszaczy lub przyjaznych środo-
wisku repelentów może przynieść 
producentom ogromne zyski, a rol-
nikom spokój o przyszłe plony.

Oduntan OO, Shotuyo ALA, Akinyemi 
AF, Soaga JA (2015) Human-wildlife Con-
flict: A View on Red-Billed Quelea (Quelea 
quelea). International Journal of Molecular 
Evolution and Biodiversity 5:1-4.

KD&PT

Składnikiem aktywnym większo-
ści trutek przeciw gryzoniom są sub-
stancje nazywane antykoagulantami. 
Związki te powodują zaburzenie pro-
cesu krzepliwości krwi co prowadzi 
do licznych krwotoków wewnątrz 
ciała organizmu, który spożył trut-
kę. Śmierć nie następuje jednak od 
razu lecz nawet po kilku dniach od 
spożycia substancji toksycznej, za-
leży to w głównej mierze od ilości 
spożytej trutki. Niestety, jak poka-
zują badania, gryzonie po spożyciu 
trutki są ciągle aktywne i stale nara-
żone na drapieżnictwo. Polują na nie 
głównie lisy, koty, a także ptaki jak 
sowy, dzierzby, czy myszołowy. Ba-
dania ujawniły niepokojące zjawisko 
akumulacji antykoagulantów w cia-
łach drapieżników odżywiających się 
zatrutymi gryzoniami. Co prawda, 
we krwi tych zwierząt poziom truci-
zny szybko się obniża, jednak pozo-
staje na długo w wysokim stężeniu 

w wątrobie. Aby poznać skalę tego 
zjawiska, niemieccy naukowcy prze-
prowadzili analizy chemiczne wątrób 
pobranych od 331 lisów z różnych 
regionów Niemiec. Wyniki potwier-
dziły obawy naukowców – aż 60% 
lisów miało w wątrobie ślady przy-
najmniej jednego rodzaju antykoagu-
lantu, a 31% większej liczby (w jed-
nej wątrobie wykryto aż 6 rodzajów 
tych związków!). Najczęściej wykry-
wanymi substancjami były brodifa-
coum i bromadiolon, które występo-
wały także w najwyższych stężeniach 
wynoszących średnio 0,091 μg/g lecz 
w niektórych przypadkach nawet po-
wyżej 2,0 μg/g. 

Analizy przestrzenne pokazały 
pozytywny związek między często-
ścią zakażeń lisów trutkami przeciw 
gryzoniom, a poziomem urbaniza-
cji terenu, a także ilością zwierząt 
hodowlanych na tym obszarze. Nie 
są to zaskakujące wyniki ponieważ 

wiadomo, że obszary zamieszkane, 
a także wykorzystywane gospodar-
czo, są znacznie częściej poddawa-
ne zabiegom deratyzacyjnym, m.in. 
z wykorzystaniem trutek. Powyższe 
badania pokazują, że ważne jest wy-
pracowanie strategii mających na 
celu ograniczenie wydostawania się 
zatrutych gryzoni poza tereny ob-
jęte deratyzacją (np. przez szybsze 
działanie trucizn), gdzie narażone 
są na drapieżnictwo, a tym samym 
są źródłem zatruć zwierząt dzikich, 
często bardzo cennych przyrodni-
czo jak np. sowy. Badań wymaga 
również wpływ akumulacji anty-
koagulantów w ciałach zwierząt na 
ich zdrowie i zachowanie.

Geduhn A, Jacob J, Schenke D, Keller B, 
Kleinschmidt S, Esther A (2015) Relation 
between Intensity of Biocide Practice and 
Residues of Anticoagulant Rodenticides 
in Red Foxes (Vulpes vulpes). PLoS ONE, 
10: e0139191.

KD&PT

Azjatycka biedronka Harmonia 
axyridis jest szybko rozprzestrze-
niającym się gatunkiem inwazyj-
nym obecnym już w całej Polsce. 
Owad ten był celowo wprowadza-
ny do środowiska naturalnego jako 
efektywny tępiciel mszyc. Niestety 
okazało się, że biedronki te bardzo 
dobrze zaadaptowały się do naszych 
warunków klimatycznych i znacznie 
zwiększyły swój zasięg. Badania po-
kazują, że chrząszcze te konkurują 
z naszymi rodzimymi gatunkami 
biedronek, a także mogą szkodzić lu-
dziom. Bierze się to z ich ciekawego 
behawioru zimowania, mianowicie 
biedronki te tworzą jesienią bardzo 

duże agregacje liczące setki osobni-
ków i starają się znaleźć ciepłe i osło-
nięte od wiatru miejsce, w którym 
spokojnie przeczekają mrozy. Nieste-
ty często w tym celu wchodzą przez 
okna i drzwi do domów, garaży i in-
nych budynków. Notuje się nawet 
przypadki pogryzień ludzi przez te 
owady. Na szczęście prowadzi się co-
raz więcej badań nad ekologią tego 
gatunku, a swój udział w badaniach 
mają również biolodzy z Poznania 
(w tym autorzy KD i PT). Dokład-
ne poznanie biologii tego niechcia-
nego gatunku może pozwolić na 
opracowanie skutecznych środków 
walki. Obecnie badania prowadzo-

ne są nad mechanizmami tworze-
nia przez biedronki agregacji oraz 
ich naturalnymi pasożytami i dra-
pieżnikami, które potencjalnie będą 
mogły być wykorzystywane w przy-
szłości w celu biologicznej kontroli 
ich populacji. Ukazała się już dru-
kiem pierwsza z publikacji opisują-
cych nasze badania nad tym inwa-
zyjnym owadem.

Dudek K, Dudek M, Tryjanowski P (2015) 
Wind turbines as overwintering sites at-
tractive to an invasive lady beetle, Harmo-
nia axyridis Pallas (Coleoptera: Coccinel-
lidae). The Coleopterists Bulletin, 69:1-5.

KD&PT

Akumulacja rodentycydów

Nielubiane biedronki
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OOba gatunki są w  Unii Euro-
pejskiej uznawane za organizmy 
kwarantannowe, czyli podlegają-
ce obowiązkowi zwalczania, a spo-
sób postępowania w razie wykrycia 
obecności tych szkodników regulu-
ją specjalnie wydane akty prawne. 
Oba gatunki są pochodzenia azjatyc-
kiego – za miejsca ich pierwotnego 
występowania uznaje się Chiny, Ja-
ponię i Półwysep Koreański. W Eu-
ropie pierwsze stwierdzenia miały 
miejsce pod koniec lat 90-tych XX 
wieku, był to A. chinensis w północ-
nych Włoszech (głównie Lombar-
dia). Służby fitosanitarne początko-
wo dość nonszalancko podeszły do 
tego zagrożenia, nie próbując po-
wstrzymać ekspansji szkodnika tuż 
po jego pojawieniu się, dopiero póź-
niej przystąpiono do poważniejszych 
działań, co jednak nie przyniosło 
efektu w postaci jego wytępienia i do 
tej pory jest on tam obecny, głów-
nie w okolicach Mediolanu. Dodat-
kowym utrudnieniem jest fakt, że 
większość stwierdzeń miała miej-
sce w terenie zamieszkałym i silnie 
zurbanizowanym, co bardzo utrud-
nia właściwe postępowanie. 

Żerują niemal na wszystkich 
gatunkach drzew liściastych

Zakres roślin żywicielskich dla 
tego szkodnika, jak wskazują obecne 
badania, jest bardzo szeroki i obej-
muje praktycznie wszystkie gatun-
ki drzew liściastych, zarówno tych 
leśnych, jak i uprawnych (np. rośli-
ny sadownicze). Preferowane rośliny 
żywicielskie to gatunki z rodzajów: 

Acer, Aesculus, Alnus, Betula, Carpi-
nus, Cornus, Corylus, Cotoneaster, Cra-
taegus, Cryptomeria, Fagus, Ficus, Hi-
biscus, Lagerstroemia, Mallotus, Malus, 
Platanus, Populus, Prunus, Pyrus, Sa-
lix, Rosa, Robinia, Sorbus oraz Ulmus. 
Podobny zakres roślin żywicielskich 
ma A. glabripennis. Do tego szkodniki 
te atakują swoich żywicieli niezależ-
nie od ich wieku, czyli zagrożone są 
zarówno rośliny młode, jak i drzewa 
w pełni wyrośnięte. To powoduje ła-
twe przystosowanie się szkodników 
do panujących warunków, a ich po-
lifagiczność umożliwia przetrwanie 
w różnych środowiskach. W prakty-
ce zagrożone są lasy liściaste, parki 
miejskie, drzewa przydomowe, na-
sadzenia wzdłuż dróg, sady owoco-
we, ogródki działkowe i wszelkie 
inne lokalizacje, gdzie rosną rośli-
ny żywicielskie. Usuwanie drzew 

dużych, mających nawet ponad 100 
lat, zwłaszcza na obszarze miast (jak 
to ma miejsce w przypadku platanów 
w Rzymie), jest niezwykle trudne, 
często budzi sprzeciw właścicieli 
czy lokalnych społeczności, co jest, 
w znacznej mierze, zrozumiałe.

Największe uszkodzenia 
powodują larwy

Same szkodniki są na swój spo-
sób atrakcyjne – są to duże i barwne 
chrząszcze z rodziny kózkowatych 
(Cerambycidae). Jednak szkodliwość 
chrząszczy jest stosunkowo niewiel-
ka – mogą one co najwyżej zjadać li-
ście, ogonki liściowe, małe gałązki 
i żerować na korze. To nie chrząsz-
cze są przyczyną największych 
strat, lecz ich larwy, które żerując 
w pniach, korzeniach i gałęziach po-

Nowe zagrożenie: Anoplophora
Szkodniki, których należy się obawiać

mgr inż. Jacek Żandarski – Główny Inspektorat Ochrony Roślin i Nasiennictwa, Warszawa

Od wielu lat w Europie służby fitosanitarne notują problemy związane z pojawianiem się w wielu miejscach chrząszczy 
z rodzaju Anoplophora, w szczególności Anoplophora chinensis i A. glabripennis. Jakkolwiek w Polsce jak dotąd żadnego 
z tych szkodników nie stwierdzono, warto przyjrzeć się, jakie stanowią zagrożenie i czy mogą wystąpić w naszym kraju.

Dorosły chrząszcz Anoplophora glabripennis
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wodują drążenie tkanek, przerywa-
nie wiązek przewodzących, masowe 
uszkadzanie pni, co w konsekwencji 
prowadzi do osłabienia drzewa, a na-
wet zamierania młodszych roślin. 
Różnica pomiędzy obydwoma ga-
tunkami polega przede wszystkim 
na miejscach drążenia – w przypad-
ku A. chinensis około 90% populacji 
larw znajduje się w korzeniach (resz-
ta głównie u podstawy pnia), podczas 
gdy A. glabripennis żeruje głównie 
w częściach nadziemnych. Przepo-
czwarczanie następuje w górnej czę-
ści żerowiska, a dorosłe chrząszcze 
wychodzą na zewnątrz przez idealnie 
okrągłe otwory o średnicy zazwyczaj 
10-15 mm (ale mogą też mieć od 6 do 
20 mm). Osobniki dorosłe po wyj-
ściu na zewnątrz przemieszczają się 
w górę pnia i żerują na odrostach 
korzeniowych i miękkiej korze mło-
dych pędów. Potencjał naturalnego 
rozprzestrzeniania się owadów jest 
ograniczony, ponieważ większość 
osobników dorosłych pozostaje naj-
częściej w pobliżu drzewa, z którego 
wyszły przemieszczając się jedynie 
na krótkie odległości (do 50 m), pod 
warunkiem istnienia odpowiednich 
zasobów. Niewielki odsetek osobni-
ków dorosłych migruje na większe 
odległości i w wyjątkowych okolicz-
nościach mogą one pokonywać łącz-
nie dystans do 2 km.

Problemem jest wykrycie 
obecności

O ile same chrząszcze jeszcze uda-
je się zaobserwować (czy to podczas 
lustracji, czy stosując bardziej wyra-
finowane metody, np. pułapki fero-
monowe; widać też czasami żerowa-
nie chrząszczy na liściach i korze), 
to już stwierdzenie larw w drzewie 
jest bardziej kłopotliwe. Chrząsz-
cze składają jaja (miejsca składania 
jaj trudno zaobserwować w terenie, 
ale w przypadku młodych roślin wo-
kół nich może wystąpić widoczne 
opuchnięcie pnia; widoczne mogą 
być również ślady ugryzień spowo-
dowanych przez samice tworzące 

nisze na jaja), z których wylęgają-
ce się larwy wgryzają się w tkanki 
i przebywają tam do dwóch, a cza-
sami nawet trzech lat – tam też się 
przepoczwarczają, i zasiedlenie da-
nego drzewa widać w zasadzie dopie-
ro w momencie wychodzenia doro-
słych chrząszczy z drzewa – co już 
jest za późno, bo larwy zdążyły już 
narobić szkody w roślinie (czasa-
mi wcześniej obserwuje się wysyp 
trocin/mączki drzewnej z otworów 
w roślinach. Stąd też jako wczesne 
sposoby wykrycia zasiedlenia stosu-
je się np. metody stetoskopowe (czyli 
nasłuchiwanie odgłosów żerowania 
w drzewie), czy też używanie psów 
wykrywających specyficzny zapach 
wydzielany przez te szkodniki.

I to jest drugi, obok szerokiego za-
kresu roślin żywicielskich, powód 
poważnego zaniepokojenia służb fi-
tosanitarnych – moment wyklucia się 
postaci dorosłych świadczy o tym, że 
zasiedlenie nastąpiło wiele miesię-
cy wcześniej, zapewne nie tylko na 
tej roślinie, ale i innych rosnących 
w pobliżu; nieznane jest też zapew-
ne źródło infekcji, nie wiadomo też, 
jak szerokie jest rozprzestrzenienie 
szkodników (np. z drewnem lub ma-
teriałem szkółkarskim).

Dotarły do Europy i wyczuliły 
służby fitosanitarne

Od czasu pierwszego pojawu we 
Włoszech, w Europie odnotowano 
kilkanaście nowych ognisk: we Wło-
szech, ale też w Austrii, Belgii, Fran-
cji, Niemczech, Holandii, na Litwie, 
w Szwajcarii i Wielkiej Brytanii – 
często w miejscach niezwiązanych 
bezpośrednio z produkcją rolną czy 
importem roślin. Wiadomo było, że 
szkodniki są pochodzenia azjatyckie-
go, stąd zaczęto analizować możliwe 
drogi zawlekania i, jak się okazało, 
często należało to wiązać z drewnem, 
a zwłaszcza z drewnianym materia-
łem opakowaniowym towarzyszą-
cym przesyłkom innym niż rośliny, 
szczególnie przesyłkom skał i kamie-
ni ozdobnych pochodzącym z Chin. 

Inną drogą przenikania okazały się 
zasiedlone szkodnikiem sadzonki 
roślin z Chin i Japonii, np. klonu 
japońskiego (Acer japonicum). Stąd 
służby fitosanitarne zaczęły uważ-
niej kontrolować przy imporcie po-
tencjalne drogi zawlekania szkodni-
ków do Europy, odnosząc tutaj liczne 
sukcesy. Dla przykładu, przy ocenie 
sadzonek klonu japońskiego uży-
wano psów, które były w stanie wy-
kryć dwie sadzonki ze szkodnikiem 
w partii liczącej około 10 tys. sztuk. 
Równolegle, wszczęto koresponden-
cję i postępowanie z krajami stano-
wiącymi największe zagrożenie, tak 
aby na ich władzach wymusić stoso-
wanie bardziej restrykcyjnych metod 
kontroli przedeksportowych.

Skuteczna eradykacja szkodnika 
jest bardzo trudna i w zasadzie uda-
ło się to tylko w nielicznych przypad-
kach (w Austrii, Belgii i na Litwie). 
Ale walka była długotrwała, nie obyło 
się też bez trudności w postaci prote-
stów lokalnej społeczności – w prak-
tyce bowiem trzeba było wyciąć nie 
tylko wszystkie drzewa uznane za za-
siedlone, ale także drzewa sąsiadują-
ce w promieniu kilkuset metrów – to 
spowodowało znaczne straty środowi-
skowe. Ale jest to też, jak się okazuje, 
w praktyce jedyna skuteczna metoda 
zwalczania tych szkodników. Cieka-
wy przypadek miał miejsce na Litwie 
– tam w porę stwierdzono obecność 
szkodnika w sadzonkach klonu ja-
pońskiego używanego do zakładania 
ogrodu w stylu japońskim – nałożo-

Larwa z rodzaju Anoplophora

Nowe zagrożenie: Anoplophora
Szkodniki, których należy się obawiać
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na natychmiast kwarantanna nie po-
zwoliła na opanowanie znajdującego 
się w pobliżu lasu, ale prace nad ogro-
dem zostały zawieszone na ponad rok.

Jakie są skuteczne metody 
zwalczania?

W praktyce bardzo trudno zna-
leźć w miarę powszechnie akcepto-
walne i skuteczne metody zwalczania 
obu szkodników. Zawodzą metody 
chemiczne, bo trzeba by stosować 
różnego rodzaju wlewy do pni czy 
opryski koron, ale te raczej nie będą 
w pełni skuteczne. Można niszczyć 
chrząszcze chemicznie czy fizycz-
nie, ale problemem są larwy obec-
ne wewnątrz tkanek. W przypadku 
A. chinensis pewnym rozwiązaniem 
jest stosowanie metalowych siatek 
(inne siatki były przegryzane przez 
szkodnika) układanych na ziemi 
wokół pni, co uniemożliwia wydo-
stawanie się szkodników, ale ta me-
toda jest tylko częściowo skuteczna 
i tylko w stosunku do osobników 
żerujących w korzeniach. Badane 
są metody biologiczne – poszukuje 
się naturalnych wrogów obu gatun-
ków owadów, ale istnieją obawy, że 
wrogowie ci mogą mieć wpływ tak-
że na gatunki rodzime dla Europy. 
Stąd wyzwanie w opracowaniu me-
tod zwalczania bez konieczności 
usuwania i niszczenia zasiedlonych 
drzew, bo póki co, tylko ta meto-
da pozostaje. Prawo unijne zakła-
da ustanowienie strefy zasiedlenia, 
obejmującej drzewa wykazujące ob-
jawy uszkodzeń, oraz strefy buforo-
wej o promieniu 2 km. Wszelki za-
siedlony materiał roślinny należy 
usunąć (z korzeniami) i zniszczyć, 
najlepiej na miejscu, albo przez roz-
drabnianie na cząstki mniejsze niż 
2,5 cm, lub spalenie. W razie nie-
możności usunięcia karp po dużych 
drzewach, najczęściej przykrywa się 
je materiałem fizycznie trwałym. 
Tzw. wycinanie prewencyjne obej-
muje też rośliny nie wyglądające na 
zasiedlone, ale będące żywicielami 
szkodników – w promieniu 100 me-

trów. Z rejonu opanowanego przez 
szkodnika, co do zasady nie wolno 
wywozić drzew, drewna, korzeni, ga-
łęzi i innych części roślin – wszyst-
ko ma być zutylizowane na miejscu. 
W strefie buforowej należy prowadzić 
intensywne kontrole, aby wykryć ew. 
nowe pojawy szkodnika. Do tego, jak 
w przypadku każdego wykrycia or-
ganizmu szkodliwego, należy starać 
się zlokalizować możliwe źródło za-
siedlenia, co miałoby na celu wyeli-
minowanie takich zagrożeń w przy-
szłości. Tutaj też kładzie się duży 
nacisk na kampanię informacyjną 
wśród lokalnej ludności, tak aby była 
ona świadoma zagrożenia i informo-
wała o wszelkich podejrzeniach. To 
niekiedy może przynieść skutek od-
wrotny do zamierzonego – zdarzało 
się, że chrząszcze Anoplophora z po-
wodu ich atrakcyjności zewnętrznej 
były przedmiotem wymiany pomię-
dzy kolekcjonerami owadów, na duże 
odległości.

Polska skutecznie broni się 
przed ich wtargnięciem 

Państwowa Inspekcja Ochrony 
Roślin i Nasiennictwa prowadzi 
kontrole importowanego materiału 
roślinnego oraz drewnianego mate-
riału opakowaniowego towarzyszą-
cego przesyłkom, zwłaszcza z tzw. 
kierunków ryzykownych (Chiny, Ja-
ponia, Tajwan, Wietnam i inne kra-
je Azji Płd.-Wsch.). Pomocne tutaj są 
też ustanowione przez UE specjalne 
wymagania fitosanitarne obowiązu-
jące przy imporcie określonych towa-

rów. Dodatkowo, regularnie prowa-
dzony jest monitoring całego kraju 
pod kątem obecności obu szkodni-
ków, zwłaszcza w miejscach ich po-
tencjalnego pierwszego wystąpienia: 
miejscach składowania i obrotu okre-
ślonych towarów, miejscach przeła-
dunku, w pobliżu punktów wwozu, 
ale też w wybranych lokalizacjach le-
śnych i sadowniczych, ze szczegól-
nym uwzględnieniem szkółek i ob-
szarów wokół nich, aby wykluczyć 
rozprzestrzenianie z materiałem roz-
mnożeniowym na dalsze odległości. 
Przedmiotem kontroli jest też mate-
riał nasadzeniowy sprowadzany z in-
nych Państw Członkowskich UE.

Oba gatunki owadów zadomo-
wiły się już w różnych regionach 
klimatycznych, także w Europie, 
dlatego nie należy wykluczyć, że 
mogą one pojawić się także w na-
szym kraju. Inspekcja póki co robi 
wszystko, aby nie doszło do takiej sy-
tuacji (w myśl zasady, że lepiej zapo-
biegać, niż leczyć), ale przy bardzo 
intensywnym handlu międzynaro-
dowym oraz swobodnym przepły-
wie towarów w ramach Unii Eu-
ropejskiej nie sposób skontrolować 
wszystkiego i może dojść do sytuacji, 
gdy któryś z tych szkodników zosta-
nie stwierdzony na terenie naszego 
kraju. Jego wykrycie w jak najwcze-
śniejszej fazie zadomawiania się jest 
warunkiem skutecznej eliminacji 
szkodnika i minimalnych strat dla 
ekosystemów, które, jak pokazują 
doświadczenia innych państw, mogą 
być naprawdę duże. 

Usuwanie zasiedlonego drzewa – okolice Mediolanu
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PPierwszą ważną czynnością jest 
wygrabienie murawy, jeszcze nim 
rozpocznie się okres wegetacji, czy-
li na koniec marca. Jeżeli przebieg 
warunków pogodowych w zimie był 
łagodny i nie było okrywy śnieżnej, 
grabienie można przyspieszyć. Najle-
piej używać grabek drucianych sprę-
żynowych albo miotłograbi. Należy 
dokładnie wygrabić suche, obumarłe 
źdźbła traw i liście, które mogą być 
źródłem chorób. Na wieloletnich 
trawnikach, na których dodatko-
wo stosowano kosiarkę z mulczowa-
niem, tworzy się gruba warstwa filcu 
i mchu. Trzeba to usunąć przez wer-
tykulację. W ten sposób dotlenia się 
częściowo system korzeniowy traw. 
Głębsze napowietrzenie i jednocze-

śnie spulchnienie gleby uzyskuje się 
stosując aerator rurkowy lub kolco-
wy. Darń na trawnikach o małych 
powierzchniach można nakłuwać 
widłami. Zabieg wertykulacji i aera-
cji wykonuje się zawsze na suchym 
trawniku. Przyjmuje się, że najbar-
dziej odpowiednim terminem wy-
konania obydwu zabiegów jest pora 
kwitnienia forsycji.

Zachować rozsądek 
w nawożeniu

Nawożąc trawniki azotem nale-
ży zachować duży umiar. Najczę-
ściej eksperci zalecają stosowanie 
tego nawozu jak najwcześniej wio-
sną i w dość dużych dawkach. Jest 
to błędna praktyka. Zbyt wczesne 

nawożenie trawników azotem, np. 
saletrą amonową czy saletrzakiem, 
gdy gleba jest jeszcze nie ogrzana, 
od razu nie spowoduje intensywnego 
zazielenienia traw. Część azotu mi-
neralnego w glebie z poprzedniego 
roku i dodatkowa duża dawka wio-
sną, przy wzroście temperatury gleby 
o 2-3°C, spowoduje gwałtowny przy-
rost wysokości murawy. Dużych da-
wek azotu nie powinno się stosować 
przede wszystkim na trawniki ozdob-
ne (kostrzewy niskie, drobnolistne). 
Optymalna dawka czystego N na po 
zimie wynosi 0,25 kg/100 m2. Więk-
sze ilości azotu mogą wzmagać po-
jawienie się chorób np. pleśni śnie-
gowej i pałecznicy traw oraz inwazję 
chwastów, np. mniszka pospolitego, 

Pielęgnacja trawników po zimie
Jak poprawić stan murawy?

prof. dr hab. Piotr J. Domański – COBORU, Słupia Wielka

Już na pierwszy rzut oka na wiosnę wiele trawników prezentuje się gorzej niż w poprzednim roku, przed nastaniem zimy. 
Aby poprawić stan murawy, konieczne jest wykonanie odpowiednich zabiegów pielęgnacyjnych.

Trawnik zachwaszczony wiosną, źle koszony
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chwastnicy jednostronnej. Jedynie 
na trawniki sportowe, intensywnie 
użytkowane, pierwszą dawkę azotu 
można zwiększyć do 0,5 kg/100 m2. 
Lepszym rozwiązaniem jest zasilenie 
murawy zwiększoną dawką azotu po 
pierwszym skoszeniu. Dawka łącz-
na azotu stosowana w ciągu okresu 
wegetacyjnego zależy od zasobności 
gleby oraz od rodzaju i intensywno-
ści użytkowania trawnika, głównie 
liczby koszeń. Jeżeli trawnik jest 
koszony rzadko (3-4 razy w sezonie 
– trawniki miejskie osiedlowe), wy-
starczy 1-1,5 kg N/100 m2. Na traw-
nikach sportowych roczna dawka 
wynosi 2-2,5 kg/100 m2, a na spor-
towych nawierzchniach trawiastych 
intensywnie eksploatowanych i desz-
czowanych 3-3,5 kg/100 m2. 

Drugim ważnym makroskład-
nikiem, który wczesną wiosną po-
winien zasilić murawę jest potas. 
Dotyczy to głównie gleb (podłoża) 
lekkich, piaszczystych. Ponieważ jest 
on łatwo wymywany do głębszych 
warstw gleby, zwłaszcza przy ulew-
nych deszczach, i prawie bez ograni-
czeń pobierany przez trawy, roczna 
dawka powinna być podzielona przy-
najmniej na dwie np. wczesną wiosną 
oraz na przełomie lipca i sierpnia. Na 
trawnikach zakładanych na glebach 
lekkich i średnio zwięzłych stosuje 
się rocznie 1,2-1,6 kg K2O/100 m2, 
natomiast na gleby zwięzłe wystar-
czy 0,8-1 kg K2O/100 m2. Trzeba pa-
miętać, że nawozy mineralne w ciągu 

eksploatacji trawnika zawsze stosuje 
się po koszeniu.

Chociaż nawożenie pojedynczy-
mi składnikami mineralnymi uwa-
ża się za bardziej dokładne, istnieje 
duże ryzyko przedawkowania nawo-
zów i ich negatywnego działania na 
wygląd trawnika. Jeśli nie ma możli-
wości zbadania aktualnej zasobności 
gleby w składniki mineralne, lepiej 
zdecydować się na stosowanie nawo-
zów wieloskładnikowych z przezna-
czeniem na trawniki. Szczególnie po-
lecane są sezonowe, długo działające 
nawozy wzbogacone mikroskładni-
kami (hasłowo określane wiosna, 
lato, jesień). Niektóre z nich zawiera-
ją dodatkowo substancje chemiczne 
przeciw rozwojowi mchu lub ogra-
niczające rozwój chwastów.

Koniecznie pozbyć się chwastów
Trawnik już wiosną jest narażo-

ny na zachwaszczenie. Powszech-
nie występującymi chwastami dwu-
liściennymi na trawniku są mniszek 
pospolity rdest ptasi i tasznik pospo-
lity. Spośród jednoliściennych naj-
bardziej niszczy trawnik chwastni-
ca jednostronna, a wiechlina roczna 
może bardzo popsuć wygląd trawni-
ków ozdobnych (z kostrzew niskich). 
Te dwa chwasty trawiaste są szcze-
gólnie trudne do wyeliminowania. 
Inną grupę chwastów stanowią koni-
czyny i rośliny koniczyno podobne. 
Już w okresie wiosny w ciągu dłuż-
szych okresów posusznych, płaty ko-
niczyny białej lub drobnogłówkowej 

i komonicy zwyczajnej o intensyw-
niejszej zieleni oraz liściach 3-list-
kowych mocno kontrastują z mato-
wymi bladymi blaszkami liściowymi 
traw. Na takich trawnikach, na któ-
rych rośliny te stanowią zagrożenie, 
należy stosować wiosną nawozy azo-
towe, natomiast nie wysiewać nawo-
zów fosforowo-potasowych na po-
czątku sezonu.

Pojedyncze chwasty wieloletnie 
wycina się głęboko (do 25 cm) za 
pomocą wąskich łopatek. Miejsca 
po usuniętych chwastach trzeba sta-
rannie ugnieść. Jeśli trawnik opanują 
chwasty, należy zastosować opryski-
wanie herbicydami. Środki chwa-
stobójcze, stosowane najpowszech-
niej, powinny zawierać w składzie 
dwie grupy związków chemicznych 
– MCPA i 2,4-D (są to wczesne re-
gulatory wzrostu, które skutecznie 
zwalczają m.in.: prosiecznik, jastrzę-
biec, babkę, mniszka, jaskry i szcza-
wie). Grupę nowych regulatorów 
wzrostu (dikamba, dichloroprop, fe-
noksyprop, mekoprop) stosuje się na 
chwasty oporne na działanie MCPA 
i 2,4-D, a więc: krwawniki, rdest pta-
si, karmnik i koniczyny. Nowe re-
gulatory trzeba stosować ostrożnie, 
przede wszystkim nie można ich 
przedawkować, gdyż nie są one cał-
kowicie obojętne dla szlachetnych ga-
tunków traw. W sprzedaży oferuje się 
trzy środki chemiczne do zwalczania 
chwastów dwuliściennych: Bofix 260 
EC w dawce 20-40 ml/100 m2, Sta-
rane 250 EC w dawce 10 ml/100 m2 

Chwastnica jednostronna na trawniku ozdobnym z kostrzew niskich drobnolistnych
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i Mniszek 540 SL w dawce 20-40 
ml/100 m2.

Odchwaszczanie chemiczne na-
leży wykonywać w ciągu ciepłego 
i bezwietrznego dnia. Zabieg stosu-
je się najczęściej w okresie od maja 
do końca czerwca, 1-3 dni po kosze-
niu. Nie zaleca się chemicznego od-
chwaszczania podczas suszy. Po jed-
nokrotnym zastosowaniu herbicydu 
większość chwastów ginie, natomiast 
jeśli konieczne okaże się powtórne 
odchwaszczanie, to należy je wyko-
nać nie wcześniej niż po upływie 6 
tygodni. Najskuteczniejszym sposo-
bem stosowania środków chwasto-
bójczych jest opryskiwanie murawy 
przy pomocy opryskiwaczy pleca-
kowych, a na dużych powierzch-
niach trawników – opryskiwaczy 
przewoźnych. Przed przygotowa-
niem roztworu należy zwrócić 
uwagę na zalecenia dotyczące za-
stosowania dawki preparatu. Naj-
częściej podawana ilość herbicy-
du jest rozpuszczana w 10 litrach 
wody, która wystarcza do opryska-
nia około 100 m2 trawnika. Dobre 
efekty w pielęgnacji trawników 
dają herbicydy łączone z nawoza-
mi, w postaci granulatów.

Rozwiązać problem z mchem
Rozwojowi mchu na trawnikach 

sprzyja duża wilgotność i stosun-
kowo łagodne warunki pogodowe 
jesienią. Jeżeli do późnej jesieni 
nic się nie zrobi, aby się pozbyć 
mchu, to wiosną jego usunięcie 
okaże się znacznie trudniejsze. Mech 
pojawia się raczej na ubogim podło-
żu, ale przy dużej wilgotności. Jeśli 
opanuje dużą powierzchnię traw-
nika, wiosną trzeba przeprowadzić 
pełną renowację. Tradycyjną meto-
dą likwidacji mchu jest jego wygra-
bianie za pomocą grabi drucianych 
lub miotłograbi. Jest to skuteczne, 
jeżeli wcześniej zastosowano środki 
chemiczne na mech. W przeciwnym 
razie wygrabianie mchu spowoduje 
jego rozprzestrzenienie się na więk-
szy obszar trawnika. Do chemicz-
nego zwalczania mchu służą środki 

zawierające związki żelaza (najczę-
ściej jest to siarczan żelaza). Opry-
skanie lub rozprowadzanie kostek 
z tym związkiem chemicznym po 
powierzchni mchu, powoduje jego 
ciemnienie i obumieranie. Po około 
dwóch tygodniach wysuszone sku-
piska mchu trzeba wygrabić, aby nie 
blokowały dopływu powietrza i świa-
tła do roślin trawy.

Innym sposobem zwalczania mchu 
w trawniku są nawozy mineralne, 
do których dodaje się odpowiednie 
substancje chemiczne, tzw. antyme-
chowe. Należy je rozprowadzać na 
trawniku, gdy gleba jest wilgotna, 
a murawa sucha. Jeśli w ciągu 2-3 

dni po ich zastosowaniu nie spadnie 
deszcz, trawnik trzeba podlać, aby 
rozpuściły się i uaktywniły.

Kiedy mech pojawi się na znacz-
nej powierzchni trawnika, mimo 
systematycznego zwalczania, warto 
zbadać czy nie jest to skutkiem zbyt 
kwaśnego podłoża. Jeśli odczyn gleby 
jest niski, trzeba go podnieść – moż-
na zacząć od wprowadzenia nawozu 
wapniowo-magnezowego np. dolomi-
tu. Przed zastosowaniem nawozów 
wapniowych trzeba je dobrze roz-
drobnić, aby nie było grudek.

Jeśli trzeba, trawnik podsiać
W tym celu należy odpowiednio 

przygotować podłoże, doprowadza-
jąc je do odpowiedniej wilgotności 
(woda powinna przeniknąć na głę-
bokość 5-8 cm). Następnie nisko sko-
sić murawę i zlikwidować wgłębie-
nia w trawniku poprzez podkopanie 
i uniesienie darni oraz podsypanie 
piasku pod uszkodzony fragment 
darni. Konieczne jest przeprowa-
dzenie wertykulacji trawnika na głę-
bokość 2-5 cm, zależnie od rodzaju 
podłoża – im bardziej zwięzłe i nie-
przepuszczalne, tym głębiej. W puste 
miejsca trawnika wsiewa się nasiona 
stosując tylko połowę pełnej normy. 

Po wykonaniu podsiewu zaleca się 
przysypać posianą powierzchnię 
drobnoziarnistym piaskiem war-
stwą 1 mm, przydeptać lub zwało-
wać większą powierzchnię wałem 
gładkim lub kołkowym. Podsiew 
należy zraszać drobnokropliście 
aż do wschodów traw.

Renowacja za pomocą 
wykładziny trawiastej

Jeśli podłoże przerzedzonego 
trawnika zachowało właściwości 
strukturalne i przepuszczalność, 
warto nałożyć na starą darń go-
tową nową. Murawę trzeba sko-
sić krótko, do wysokości 1,5 cm, 
wykonać aerację (350 – 400 otwo-
rów/m2) i na tak przygotowaną 
powierzchnię wysypać warstwę 
drobnoziarnistego piasku w ilo-
ści 300 litrów/100 m2. Następnie 

zastosować deszczowanie, aby obiekt 
doprowadzić do dużej plastyczno-
ści (wilgotności), po czym nakładać 
przygotowaną wykładzinę trawiastą. 
Pierwsze koszenie transplantowane-
go trawnika należy przeprowadzić 
przy wysokości roślin 5-6 cm (sko-
sić do wysokości 2,5 cm). Pierwsze 
nawożenie mineralne należy wyko-
nać po pierwszym koszeniu, stosu-
jąc na 100 m2 trawnika 0,5 kg azotu 
oraz 0,3-0,35 kg fosforu i 0,4-0,6 kg 
potasu. 

ABSOLUTNE MINIMUM PRAC
Wczesną wiosną:
• wygrabić murawę po zimie
• wyrównać wysokość trawnika przez 

odpowiednie przykoszenie i  zebrać 
drobne obumarłe resztki roślinne do 
kosza kosiarki

• co 2-3 lata przeprowdzać głęboką 
aerację

Późną wiosną:
• wyeliminować uciążliwe chwasty
• regularnie kosić trawnik
• nawozić azotem w dawkach dostoso-

wanych do rodzaju trawnika i często-
ści koszeń
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